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Ciemności wśród dnia — Ludzie n e mogą oddychać

NOW YJORK, 12.5. — Nad No- 
v y m  Jorkiem i okolicą okazały się 
olbrzymie chmury, zawierające 

miljony ton kurzu,
przyniesionego przez wiatr ze środ 
kowo-zachodnich stanów. Chmury 
te są tak grube i gęste, że chwila­
mi powodują wśród dnia zupełną 
ciemność w mieście.

Kurz, który począł ju t opadać,

wdziera się do mieszkań przez naj 
niniejsze szczeliny.

Oddychanie jest ogromnie utrudnio 
ne i mieszkańcy zmuszeni są do 
częstego płukania gardła.

W  stanach środkowo-zachod- 
nich po opadnięciu kurzu

nastąpiła ogromna susza, 
wskutek której bydło ginie maso­
wo.

Krwawy zbir wojenny
stara się o rewizję swego procesu
nan .  ~i — « _ .  . main p a ^ ow odznaczał sie  szczegót-!W 1930 r.  s k a z a n y  zo s ta ł  na śm ierć  

z a  zb rodnie  m o rd e rs tw a ,  poipelniome 
p rz e d  16-tu la ty ,  b. of icer  b. a rmji  u-  
k r a ń s k i e j ,  W to d z  .mierz  W a ld e m a r  
P a ń k ó w .

W ło d z im ie rz  P a ń k ó w  był  poruczn i­
k iem  — dow ódcą  k o m pan i i  a rm j i  u k ra ­
ińskiej  i b ra ł  udzia ł w w alkach  polsko- 
u k ra iń sk ich .  Dnia 6 g rudn ia  1918 r. 
» e  wsi Komiowie pod S ta n is ła w o w em  
z a m o rd o w a ł  on dwóch  c h lopów -po la -  
ków. P o  k o n tro fen sy w ie  polskiej  na  
wiosnę 1919 r. P a ń k ó w  zosta ł  ranny .  
P o  w yzdrow ien iu  m ia n o w a n o  go ko 
m en d a n tem  ukr.  w Kałuszu, gdzie  z a ­
bił bez sądu  s ie rża n ta  ukra ińsk iego ,  za 
t r z y m a n e g o  p rzez  pa tro l  za  p ijaństwo. 
P o  rozbiciu armji ukra ińskie j ,  P ań k ó w  
uciekł do Rumuruji, potem  w ędrow ał  po 
ró żn y ch  k ra jach ,  a ż  w r. 1930 p o w ró ­
cił  do Polski t o s iad ł  w Dolinie  pod 
S tan is ław ow em .

Na pods taw ie  o sk a rże ń  ludności P ań  
k o w  zo s ta ł  a r e sz to w a n y  i s taw iony  
p rz ed  sadem  p rz y s ięg ły ch  w Sam bo­
rze ,  k tó ry  sk aza ł  go w 1930 r. na 
śm ie rć .  K arę  śm ierc i  zam .enorno w 
d ro d z e  amnest j i  n a  15 la t  c iężk iego  
więzienia.

Obecnie  po cz te rech  la tach  uwięzie­
nia.  P a ń k ó w  z aż ą d a ł  wznowień a poste  
po w an ia  d o w o d o w eg o  i rehabili tacji.  
Po w o łu je  się on m. in. na to, że w b. 
a rm ji  uk ra ińsk ie j  było  k :lku of icerów  
tegoż  nazw iska,  a jeden z nich, a ta -

75.000 dolarów
Z4 milonera

LOS ANGELES 12.5. Bandyci, którzy 
wprowadzili przem ysłow ca naftow ego 
w. G ettla , zazqda li okupu w sumie 
75.000 dolarów .

Pertraktacje z bandytam i sq w foku 
1 spodziew ać się należy, że  G ettel b ę ­
dzie  wolny w  przeciqgu 24 godzin.

n e m  o k ruc ieństw em  i winien j e s t  zb ro ­
dni.

O ile Sąd  N a jw y ższy ,  k tó ry  za tw ie r  
dztł  już r a z  w yrok  sk a z u ją c y  w tej 
sprawie,  uwzględni  wniosek obrony ,  
p ro ces  o  zbrodnie  z o k rę su  w alk  pol­
sko  - ukra ińsk ich  w la tach  1918— 19 od 
będzie się powtórnie.

Na Chicago opadły miljony kilo­
gramów czarnoziemu, jaki wiatr 
przyniósł ze stanów Minnesota, Da 
kota i Illinois w postaci chmur ku­
rzu.

Prymas Polslii
wyjeżdża do Francji

Z P o z n a n ia  donoszą ,  że P r y m a s  P o l  
ski, ks. k a rd y n a ł  Hlond, w y jeżdża  w 
osta tn ich  dniach m aja  do F ranc ji ,  gdzie 
p od czas  reko lekcy j  dia duchowieństw a 
polskiego, p ra cu jąceg o  wśród  n aszego  
w ychodźtw a ,  w ygłosi  konfe renc ję  o ra z  
odbędzie  n a r a d y  w sp raw ach  d u sz p a ­
ste rskich .  Z - o k a z j i  p o by tu  sw ego we 
F ran c ji  ks. P r y m a s  z ło ży  w iz y ty  k a r ­
dy n a ło m  francusk im

Trzeci Kardynał w Polsce
Sensacyjne doniesienie z Rzymu

BER LIN , 12.5. Niemiecka pra sa  ka to  go. 
h eka  p rzy n o s i  doniesienie  z R zym u, że  Dzienniki nie m ów ią  jednak ,  k tó r y  
na na jb l iższym  k o n sy s to rz u  Ojciec  św. z polskich d o s to jn ik ó w  kośc .o la  o t r z y -  
zam ianu je  t rzec iego  k a rd y n a ła  polskie | m a  p u rp u rę  k a rd y n a lsk ą .

Zamach samobójczy Trockiego
Pod w pływ em  przeżywanej depresji

PARYŻ. 12.5. W  p a ry sk ich  kotach 
zw olenników  T ro ck .eg o  ko lp o r to w an a  
jes t  p og łoska  o z am ach u  sam obó jczym  
byłego  k o m isa rz a  ludowego ZSRR.

T rock i  usi łował popełnić  sam obó j­
s tw o w y s trz a łe m  z rewolweru ,  jed n a k ­

że p rzeszkód® ! m u  w tern w osta tn ie f  
chwili , syn  jego.

P r z y c z y n ą  t a rg n ięc ia  się na  życ ie  
m a ł a  być  depresja ,  ja k ą  p r z e ż y w a  
Trocki w zw iązku  z o d m ow ą sz e reg u  
r z ąd ó w  udzielenia  mu p ra w a  a z y lu  .

(ad „urzędowania
W 7 isl no utracie wzroku zacznie sie od początku. .

i w yższy T rybunał A dm inistracvi- n p u n n / t i i a n i .  c t r o y s l t  IVIV.M n l .  A n  1 ,1 . .  . . . f  I  ¥-»N a jw y żs zy  T ry b u n a ł  A d m in is tracy j ­
ny r o z p a t r z y ł  b a rdzo  c iekaw ą  sk a rg ę  
o z ao p a trzen ie  inwalidzkie , w niesoną  
p rzez  A dam a B orow icza ,  k tó r y  dow o­
dź,, że uległ ślepocie wskutek  ćwiczeń 
w k o m o rze  gazowej.

B orow icz  w 1927 r. by ł  p o w o łan y  na 
ćwiczenia  rezerw is tów , p rz y cz em  od­
był ć w ic z e n a  gazowe. P r z y  z am k n ię ­
ciu w k om orze  gazowej,  gdz ie  ćw iczą ­
c y  się zdejm ują  maski  Borowicz  po ­
czuł ból oczu. Ból ten od tego  czasu  
s ta le  się pow ększał  i w reszcie  doszło 
do  ca łkow ite j  u t r a ty  w zroku  w lewem 
oku, a częśc iow o w oku praw em .

B orow icz  p o d d aw ał  się dw ukro tn ie  
operac ji  oczu, a wkońcu 1928 r. po 
ciężkiej p ra cy ,  t rw a jące j  k i lka  dni,

n iespodzian ie  s trac i ł  z w ro k  ca łkow i­
cie.

W o js k o w a  kom is ja  lek a rsk a  orzekła ,  
że nie udowodn ono zw iązku  m iędzy  
c ie rp ieniem  oczu  a służbą wojskową, 
p r z y z n a ła  jednak ,  iż c ie rp .enie  p o w o ­
duje u t ra tę  100 proc.  zdolności za ro b ­
kowej.

B o ro w icz  odw oła ł  się od tego  o rze ­
czenia.

W  pułku  p rz ep ro w a d z o n o  pono w n e  
dochodzenia ,  poczem  k o m endan t  sz k o ­
ły g a zo w e j  w W a rs z a w ie  w y d a ł  opinję  
n iek o rz y s tn ą  dla B orow icza .

Inw al idzka  kom is ja  o d w o ła w cz a  po­
zo s taw iła  b ez  zmian o rzeczen ie  I in­
stancji  n iek o rz y s tn e  dla B orow icza  i 
odstąpiła  od p rzes łuchan ia  św iad k ó w .

I JPHAM

♦  P r z e c z y t a j c i e  d z i ś  p o c z ą t e k  
naszej nowe] pow ieści na str. 9 -ej

AŚNIE PA N I

♦

B o ro w icz  wniósł  sk a rg ę  do N a jw y ż ­
szego  T ry b u n a łu  A dm inis tracy jnego .

N a jw y żs zy  T ry b .  Adm inis tracyjny;  
orzeczen ie  uchylił ,  u s ta la jąc ,  że k w e .  
stja  c z y  cierpienie B orow icza  p o z o s ta ­
je w zw iązku  z w ystaw ien iem  go n a  
dz ia łan ie  g azó w  bojowych  w slużbifl 
wojskow ej może b y ć  ro z s t r z y g n ię ta  
p rzez  lek a rz y  specja lis tów , a nie p rz ez  
k om endan ta  sz k o ły  gazowej.  T y m c z a ­
sem  B orow icz  p rz ez  spec ja l is tów  ba­
d a n y  nie był. ,

O ś lep iony  B orow icz  będzie  więc m »  
siat t e raz  namowo w a lczy ć  o p raw o  do 
życia.

Syn Gorkija
zmarł na zmalenia płuc

M O S K W A ,  12.5. —  Z m a r ł  w c z o -  
r a j ,  w  w i e k u  3 6  l a t ,  n a  z a p a l e n i e  
p łu c ,  s y n  z n a n e g o  p i s a r z a  r o s y j ­
s k i e g o  —  G o r k i j a ,  M a k s y m  A le k s ie  
j e w ic z  P i e s z k o w .

Rząd sowiecki oraz centralny ko 
mitet wykonawczy stronnictwa ko­
munistycznego wystosowali do Goc. 
kija list kondolencyjny.
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Zastanówm y s ię  trochę...

Bajeczka dla dużych dzieci
Zatarg pomiędzy personelem  

aktorskim a robotniczym w  war 
szawskicb b. teatrach miejskich, 
Jest zjawiskiem tak typowem  
dla panujących pomiędzy różne- 
mi odłamami pracowniczemi sto­
sunków. że trzeba mu poświęcić 
nieco uwagi.

Najpierw —  „stan faktyczny". 
P o ustąpieniu dyr. Krzywoszew* 
skiego b. teatry miejskie prowa­
dza, jak wiadomo, aktorzy, na 
zasadach spółdzielni, co nie zna­
czy  oczyw iście by w szyscy  ar­
tyści mieli jednakowe dochody, 
bo podczas gdy jedni maja za­
gwarantowane np. po 10 proc. 
brutto z dziennej kasy inni otrzy 
mu ją zaledwie po 10 albo i po 
5 złotych.

Ale spółdzielnia aktorska, dy­
sponującą w  przedsiębiorstwie 
teatrainem jako swoja własno­
ścią jedynie talentami swych  
członków i ich praca, gdyż 
wszystko pozostałe stanowi 
własność miasta, stała się praco 
dawcą w  stosunku do personelu 
technicznego tych teatrów.

Być pracodawca, szczególnie 
w  dzisiejszych czasach, nie jest 
oczywiście zadaniem łatwem ani 
szczególnie miłem. Ale aktorzy- 
pracodawcy, zdaniem naszem 
zbyt szybko i zanadto gorliwie 
przejęli się nową rola, co właś­
nie w  ich stosunku do personelu 
technicznego znalazło jaskrawy 
wyraz.

Zbyt szybko zapomniano bo­
wiem już nietylko o tern, że ma­
szynista jest również pracowni­
kiem teatralnym, iak aktor, ale i 
zbyt lekkomyślnie dopuszczono 
do ostrej walki pomiędzy dwoma 
odłamami pracowników teatral­
nych.

Każda walka pozostawia osad 
W pamięci, gdy się ja nawet 
wkońcu jakoś zlikwiduję. Osad 
ten będzie tern w iększy w parnię 
ci pokonanego im w  jego pojęciu 
większa wyrządzono mu krzyw­
dę.

Obawiać się tedy należy, że i 
na terenie walki teatralnej bę­
dzie tak samo. zwłaszcza, że 
przecież rola aktorów iako pra­
codawców, wojujących z zarob­
kami pracowniczemi. skończy 
się za kilka tygodni, z chwila 
przejęcia teatrów przez istotne­
go pracodawcę.

A wtedy? Czy pp. aktorzy po­
myśleli o tern że uczynili dziś so 
bie ze swych współpracowni­
ków  technicznych — ludzi, któ­
rym nie można sie bedzie dzi­
wić, że odtąd chadzać beda tyl­
ko własnemi drogami, nawet 
gdyby dojść miało do walki 
wszystkich pracowników teatru 
z  prawdziwym pracodawcą?

*  *  *

Niestety, sprawa o której mó­
wiliśm y powyżej, nie jest zjawi­
skiem odosobnionem. nie jest w y  
Jatkfem w  naszych stosunkach 
pracowniczych. I to właśnie jest

najsmutniejsze w  tern zagadnie­
niu.

Bo oto mamy na jaskrawym  
przykładzie doczynienia z po­
wszechną a jakże przykrą praw­
dą, że najgorszym wrogiem pra 
cownika — jest sam pracownik.

Nie jest to już w  wielu wypad­
kach obojętność czy brak soli­
darności, lecz poprostu wrogość 
wzajemna i świadome działanie 
na szkodę drugiego.

Ciasny, egoistyczny punkt w i­
dzenia. krótkowzroczność, karje 
rowiczostwo, lizusostwo, walka
0 byt i obawa o jutro, pragnie­
nie utrzymania się za wszelką ce 
nę na powierzchni, nawet kosz­
tem kolegów, próżność i głupo­
ta objawiająca się w  wierzeniu 
w „wyższość" pracy umysłowej 
nad fizyczną, jakże częste zapo­
minanie na bylejakiem stanowi­
sku kierowniczem. że podległy ci 
człowiek —  to też przecież pra­
cownik, któremu pomagać mu­
simy a nie deptać po nim dla 
własnej korzyści, któżby w yli­
czył zresztą te w szystkie znane
1 oczyw iste przyczyny, dla któ­
rych niema jedności i wspólno­
ści w świecie pracowniczym,

dzięki czemu walka o byt każdej 
grupy pracowniczej zosobna sta 
je się coraz trudniejsza.

Każdy z nas słyszał zapewne 
w  dzieciństwie stara, mądrą 
przypowiastkę o ojcu, który u- 
mierając pouczał synów, jak ma 
ją w życiu postępować i pokazy 
w ał im że podczas gdy zwarte] 
wiązki gałęzi nie da się przeła-

:)■*(

mać, każdą pojedynczą łamie 
się z łatwością...

Pamiętajmy treść tej przypo^ 
wiastki i dziś, gdy już nie jesteś­
my dziećmi, gdy życie potwier­
dziło nam tysiąckrotnie jej głę­
boką prawdę, ale jak dzieci zapo 
minamy o jej sensie zaw sze w te­
dy, kiedy najbardziej o niej pa- 
miętaćbyśmy m usieli..

Pożyczka angielska
na ekonomicznym komtecie

W czoraj przedpoł. obradował 
komitet ekonomicz-ny mkiistrów. 
Na porządku dziennym obrad b y­
ło sprawozdanie o przebiegu roko­
wań w  sprawie um ow y na dostawę  
hamulców dla kolei państw ow ych  
oraz spraw y związane z akcją bu­
dowlaną inwestycyjną i jej w yko­
naniem.

Jak się  dowiadujemy, ostateczne  
sfinalizowanie angielskiej pożyczki 
kolejowej (na hamulce) załatwione  
będzie w  drodze dekretu p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej, na podsta­
w ie którego rząd zostanie upoważ­
niony do zaciągnięcia tej pożyczki 
na warunkach już podpisanej w. 
sw oim  czasie w  Londynie um owie.

Miilonową grzywnę zapłaci
warszawsfóa iirma za nadużycia podatłio we

W ielką sensację w  kolach przemy­
słow ych Zagłębia Dąbrowskiego w y ­
w ołało  wdrożone przez sędziego śled-

Pllllonu funduszu Praco
obrócone na zatrudnienie bezrobotnych
W edług dokonanych ostatnio ob 

liczeń, w czasie od 1 kwietnia 1933 
r. do 31 marca 1934 r. udział Fun­
duszu Pracy w  robotach inwesty­
cyjnych, przy których zatrudniono 
bezrobotnych, wyniósł 49.841.000 
złotych.

Kwota ta została rozdzielona w 
sposób następujący między poszczę 
gólne województwa: m. Warszawa
—  3.883.000 zł., czyli 7,8 proc., 
woj. Warszawskie —  4.316.000 zł.
—  8,6 proc., woj. Łódzkie —
7.071.000 zł. —  14,2 proc., woj. Kie 
leckie —  7.887.000 —  15,8 proc., 
woj. Lubelskie 1.332.000 zł. —  2,7

proc., woj. Białostockie —  668.000 
zł. —  1,3 proc., woj. Wileńskie —
691.000 zł. —  1,4 proc., woj. No­
wogródzkie — 282.000 zł. —  0,6 
proc., woj. Poleskie —  645.000 zł.
—  1,3 proc., woj. Wołyńskie —
739.000 —  1,6 proc., woj. Poznań­
skie —  3.075.000 zł. — 6,2 proc., 
woj. Pomorskie 3.067.000 zł. —  6,2 
proc., woj. Śląskie — 7.928.000 zł.
—  15,9 proc., woj. Krakowskie —
5.255.000 zł. —  10,5 proc., woj. 
Lwowskie —  1.999.000 zł. —  4 
proc., woj. Stanisławowskie —
866.000 zł. —  1,7 proc., woj. Tar­
nopolskie — 117.000 zł. — 0,2 proc.

Zagadkowe zatrucie
w  M inisterstwie przem ysłu

WARSZAWA. 12.V.
Zagadkowy wypadek zatrucia 

gazem świetlnym  w ydarzył się no 
c y  ubiegłej w  gmachu minister­
stw a przemysłu i handlu przy ul. 
Elektoralnej Nr. 2.

Onegdaj wieczorem przyszedł 
do biura jeden z urzędników, mży 
ńier Jan Oberfeld. lat 30 (N owy  
Świat 21), by w godzinach w ieczo  
row ych w ykonać jakąś pilną pra­
ce.

Bez marynarek
urzędow an e w Ratuszu s to łe c z n y m

Ze względu na panujące upały o- 
raz w celu ułatwienia pracy, pre­
zydent miasta W arszawy wojewo­
da Kościałkowski zezwolił na urzę 
dowanie w biurach miejskich bez 
marynarek nawet tym pracowni­
kom, którzy mają styczność z inte­
resantami

W czoraj zrana, gdy woźni przyszli 
do biura spostrzegli w  jednym z 
pokojów palące sie światło przy- 
czem  na korytarzu czuć było silną 
woń gazu świetlnego. W  pokoju 
wypełnionym  gazem znaleziono le 
żącego koło biurka bez oznak ż y ­
cia inżyniera Oberfelda. Natych­
miast w ezw any lekarz Pogotow ia  
po dłuższych zabiegach zdołał za­
trutego przywrócić do przytomno 
ści. poczem w  stanie bardzo cięż­
kim przewieziono go do szpitala 
św . Ducha.

Poniew aż na biurku jak i w  u- 
braniu inż. Oberfelda nie znalezio­
no żadnych notatek, któreby wska 
zyw aly , iż usiłow ał popełnić sa­
mobójstwo, niewątpliwie zachodz i 
tu przypadkowe zatrucie.

Policja XII komisariatu w  spra­
w ie tej prowadzi dochodzenie. 
Stan przebywającego w  szpitalu 
inżyniera jest tak ciężki, iż nie mo 
że  być przesłuchany.

czego II rewiru w  Sosnowcu śledztwo 
w  sprawie nadużyć podatkowych, po­
pełnionych przez firmę w ęglow ą B. W . 
Helenderski w  W arszawie, który jest 
w spółw łaścicielem  kopalni „Flora" w  
Dąbrowie, oraz szeregu cementowni w  
Polsce.

Nadużycia polegają na ukrywaniu 
podatku dochodowego, wskutek czego  
Skarb państwa poniósł olbrzymie szko 
dy.

Śledztwo w  sprawie tej zostało już 
zakończone, a  akta w raz z całym  ma­
teriałem dowodowym przekazane .zo­
stały  do Izby grodzkiej w  W arszawie, 
jako w łaściwej instancji. Izba grodzka 
prowadzi dalsze śledztw o na terenie 
W arszaw y, którego nieznane narazie 
wyniki budzą zrozumiałe zainteresowa 
nie.

Suma nadużyć dotychczas nie zosta­
ła jeszcze ściśle ustalona, jak również 
okres, od jakiego nadużycia popełnia­
no.

Jak s ły h a ć  jednak tytułem kar fir­
ma Helenderski będzie musiała zapła­
cić około miliona złotych, niezależnie 
od zasądzenia należnych państwu po­
datków.

Kobiety ry w a lizu j
z kandydatami na kata
BUDAPESZT. 12.5. W ęgierskiego  

kata państwowego zwolniono ze służ­
by wskutek szeregu przekroczeń.

Na stanowisko to rozpisano konkurs. 
Zgłosiło się sporo kandydatów róż­
nych zawodów, między nimi duża i- 
lość z dyplomami w yższych uczelni.

ZgłosJy się również dwie kobiety. 
Jedna z nich jest żoną rzeżnika, dru­
ga akrohatką cyrkow ą,

P O G O D A
W dalszym ciągu pogoda słoneczna  

o zachmurzeniu umiarkowanem lub 
niewiełkiem. Rano miejscami mglisto. 
Temperatura bez w iększych zmian. 
Słabe wiatry miejscowe.
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Rehow*iia wierzycielsklsh flanków
W spólnoty In teresó w

z nadzorcami sądowemi w Warszawie
Wczorajsze] soboty przybyli do 

W a r s z a w y  przedstawiciele niemie­
c k ich  banków wierzycielskich dla 
przeprowadzenia pertraktacy] z 
n a d z o rc a m i sadowymi Wspólnoty 
I n te r e s ó w  w sprawie zaciągniętych 
p rz e z  Flioka długów, a obciążają­
c y c h  hipoteki koncernu.

Przedmiotem rozmów, które z 
ra m ie n ia  nadzoru sadowego prowa 
d z a  panowie Przedpełski i Hupert 
ie s  tkwestia redukcji ogólnej cyfry

długu Wspólnoty i stopy procento­
we] oraz sposobu ich spłaty.

Jak wiadomo, długoterminowe 
długi bankowe Wspólnoty Intere­
sów  wynoszą około 117 miljonów 
złotych.

Sprawa oddłużenia tego naiwiek 
szego w Polsce koncernu przemy­
słowego ma olbrzymie znaczenie i 
niewątpliwie uregulowanie jej za­
waży na dalszych losadh koncernu.

M n, Zarzycki zwiedzi! labryhi
na SląsKu i w Zagłębiu DąbrowsKiem
W  drugim dniu pobytu na Śląsku 

zwiedził p. minister przem ysłu i 
handlu geo. dr. Zarzycki zakłady 
„Ferrum " oraz hutę ..Baildona*4, 
p ra c u ją c a  na rzecz obrony kraiu, 
ooczem w tow arzystw ie wyższych

urzędników ministerstwa odjechał 
do zagłębia Dąbrowskiego.

W  zagłębiu zwiedził p. minister 
cementownie „Saturn** i kopalnie 
„Jowisz", poczem udał sie w dal­
sza drogę do W arszawy.

Już wkrótce rozpocznieniemy drukowanie
rew elacyjnych pamiętników  
p. JOZEFA BIALOSKORSKIEGO 
sierżanta Legji Cudzoziemskiej p. t.

„10 LAT W  PIEKLE"
Bo tyiko piekłem na ziemi nazw ać można 
służbę w  Legii!    —  -

Ofiara — rado pcdagogicinei
Ślusarz zawinił—a Kowala powiesili

Z b liż a ją c y  się  te rm in  eg z a m in ó w  
m a tu ra ln y c h  sy g n a liz u je  ju ż  p ie r­
w sze ... s a m o b ó js tw o  u czn ia , n ie d o ­
p u sz c z o n e g o  do  e g zam in u  w sk u te k  
fa ta ln e g o  d lań  zb ieg u  oko liczn o śc i.

W K ołom yi d o k o n a n o  p rz e d  p e ­
w nym  czasem  śm ia łe g o  w ła m a n ia  
d o  kilku sk lep ó w , a  łupem  z ło d z ie i 
p a d ła  m . in. w ię k sz a  ilo ść  p o d rę c z ­
n ik ó w  szk o ln y ch . P o lic ja , w  p o śc i­
gu  z a  sp ra w c a m i te j k ra d z ie ż y , zd o  
ła ła  wykryć, iż w ła m y w a c z a m i są  
—  trz e j u czn io w ie  m ie jsco w eg o  
I i-g o  g im n az ju m  p a ń s tw o w e g o .

O b iecu ją cy ch  m ło d z ień có w  n ie­
zw ło czn ie  w y d a lo n o  ze szk o ły , o -  
k a z a ło  się  je d n a k , że  n a b y w c ą  k il­
ku  sk ra d z io n y c h  p o d rę c z n ik ó w  był 
u czeń  8 -e j k la sy  te g o ż  g im n az ju m , 
n ie jak i W ło d z im ie rz  W o n su L  W p ra  
w d z ie  na  ro z p ra w ie  są d o w e j s tw ie r

d zo n o  p o n a d  w sz e lk ą  w ą tp liw o ść , 
że  W o n su i n ie  m ia ł n ic  w sp ó ln e g o  
z  tą  k ra d z ie ż ą , a  k s iążk i n a b y ł w  
n a jle p sz e j w ie rze , m im o to  ra d a  
p e d a g o g ic z n a  „ u k a ra ła "  ch ło p ca  
złym  s to p n iem  z z a c h o w a n ia , w  na  
s tę p s tw ie  czeg o  nie z o s ta ł d o p u sz ­
cz o n y  do  m a tu ry . „

A m b itn y  u czeń , w  p o czu c iu  k rzy  
w d y , ja k ą  m u w y rz ą d z o n o  m im o 
w sze lk ie  d o w o d y  je g o  n iew in n o śc i, 
p o p a d ł w  ta k  s iln ą  d e p re s ję  p sych i 
c zn ą , że  —  p o w ie s ił s ię  w  p u s te j 
sp iż a rn i.

Z im ne  ju ż  zw ło k i n ie szczę ś liw e ­
g o  m ło d z ia n a  z n a la z ł po  pew n y m  
cza s ie  z a m ie sz k u ją c y  w ra z  z nim  
b r a t  —  k s ią d z  W o n su l. W  p o g rz e ­
b ie  te j p ie rw sz e j o f ia ry  „ m a tu ra ln e  
g o  re ż y m u "  w z ią ł m a n ife s tacy jn ie  
u d z ia ł k a te c h e ta  g im n az ja ln y .

Orgje starszych panów
z małoSetnlemi dziewczynkami

IW  Poznaniu w ykry to  znowu skan­
daliczną aierę  ero tyczna, przypom ina­
jącą głośną niedawno spraw ę em ery­
tow anego pułkownika Piekuckiego.

Oto aresztow ano po dłuższej obser­
w acji niejaką Reginę W ożniakow ą, 
k tó ra  do m ieszkania swego przy  ulicy 
Pozwańsk'ej 27 zw abiała dziew częta w 
wieku od 9 do 12-tu l a t  Z dziew częta-

m : temi dopuszczali się orgji e ro ty cz ­
nych starsi panowie... z tow arzystw a. 
W  aferę zam ieszany jest podobno rów 
nież jeden z adw okatów  z B ydgoszczy, 
w' k tórym  dwie dziew czynki, ofiary  
W oźniakowej, rozpoznały stałego go­
ścia W ożciakow ej.

Ś ledztw o w tej sensacyjnej aferze 
narazie  trzym ane jes t w tajem nicy.

P i ę ś c i a r z e  p o l s c y
wylądowali w Ameryce

N O W Y  JO R K , 12.5. —  P rz y b y ła  
tu d z iś  w ieczo rem  n a  p o k ła d z ie  s ta  
tk u  „ B e re n g a r ia "  z 12 -go d z in n em  
o p ó źn ien iem  d ru ż y n a  b o k se ró w  poi 
sk ich . W sz y sc y  są  w  d o sk o n a łe j 
fo rm ie  o p ró c z  S ip iń sk ie g o , k tó ry  
p rz e z ię b ił s ię  w  d ro d z e  z W a r s z a ­

w y  d o  P a ry ż a .
D ru ż y n a  p o z o s ta n ie  p rz e z  dz ień  

ju trz e js z y  w  N ow ym  Jo rk u , celem  
z w ie d z e n ia  m ia s ta , a n a s tę p n e g o  
d n ia  ra n o  w y je d z ie  d o  C h ic a g o  na 
z a w o d y .

OWOSC!

RADION w  
mafych 
paczkachI

Zgodnie ^ z żyćfeniem  
Pań gospodyń, można 
obecnie otrzymać Ra* 
dion również w małych 
paczkach po 45  gr. H&Jj*] 
ka '
Wprowadzenie te] no* 
wości umożliwiłó wielu 
drobnym gospodarstwom 
stosowanie przy prania 
ta k  idealnego środkgt^ 
jak im  jest Radiom

R.R ' / X

WSZYSTKICH DOSTĘPNY
DO WSZYSTKIEGO PRZYDATNY

Poseł, szpieg i mnich
N ie sa m o w ita  k a r i e r a  T re b ifsc ii-Lincolna
P rzed  kilku dniam i przybił do brze­

gów Anglji okręt „Księżna Yorku", na 
k tórego  pokładzie m iał się — według 
doniesień policji am erykańskiej — u- 
kryw ać słynny  i nieuchw ytny Dillln- 
ger. W ładze angielskie zarządziły  
szczegółow ą rew izję okrętu- Pogłoska 
o D iłltagerze okazała  się fa łszyw a; 
w ładze w ykry ły  natom iast w śród  pasa  
żerów  „Księżnej Y orku" m iędzynaro­
dowego aw anturnika, T rebitsch-Lta- 
colna. P rzy b y ł on obecnie do  Anglii z 
M ontrealu w tow arzystw ie pięciu 
„uczniów" — podobnie jak  on — odzia 
nych w stro je  buddyjskich mnichów. 
Obecne nazw isko wielkiego aw anturni­
ka brzm i Chao-Kmg. W ładze b ry ty j­
skie natychm iast zaaresztow ały  Lin­
colna. k tó ry  na m ocy w yroku sprzed 
15 jeszcze la t będzie w ysiedlony z An- 
glji.

Ignacy T ym oteusz TrebStsch Lin­
coln, liczący dziś 60 lat, u ro d z i się w 
małej m ieścinie w ęgierskiej. B ył ży­
dem. W  m łodości, pchany koczowni­
cze mi Instynktam i, p rzy łączy ł się do 
w ędrow nej grupy aktorskiej P rzy b y ł 
do N iem db, gdzie p rzy ją ł chrzest.

Skoleł w yjechał do Kanady, gdzie 
rozpoczął stud ia  teologiczne W  roku 
1902 m ianow any został księdzem  ko­
ścioła anglikańskiego w Montrealu. Po  
niespełna roku u tracił jednak sw ą god 
ność duchow ną spow odu w yw roto­
wych teo ry j, k tó re  głosił w kazaniach

Trebitsoh Lincoln opuszcza w ów czas 
A m erykę i po krótkim  pobycie w Niem 
czech p rzybyw a do AitgiLjL W  małej 
mieścinie k s ‘ęstw a Kent obejmuje pie­
czę nad  plebanią.

S tud ia  rei igijn o- f ito z o fic zne nie w y­

sta rcza ją  już jego  aktyw ności. Jaf o  
sek re ta rz  posła R oventree zaczyna 
m ieszać się do w alk politycznych, jako 
liberał.

W  roku 1920 — jako deputow any z  
G arhagton — wchodzi do angielskiej 
Izby Gmin W  ciągu dziesięciu lat do­
konał niem ało: zmienił wyznanie i na­
rodowość, został księdzem  l zają ł miej 
see w na js tarszym  parlam encie św ia­
ta!

Lincoln sta je  się m ożną i w pływ ow ą 
postacią. Budzi jednak podejrzenia. W  
Izbie Gmin k rąży ły  co raz  głośniejsze 
pogłoski, że Trebisch Lincoln jest szpie 
giem na niemieckim żołdzie.

W  następnych w yborach Lincoln nię 
zostaje  ponownie obrany . Mimo nie* 
świetnej opinii, cieszy się jednak jesz­
cze poparciem  w pływ ow ych osob isto ­
ści. W  roku 1914 po  wybuchu wojny; 
otrzym uje odpowiedzialne stanow isko 
cenzora korespondencji m iędzy Anglją 
a Rum unią 1 W ęgram i.

Śledztwo kontr-w yw iadu bry ty jsk ie­
go potw ierdza pogłoski o szpiegowskie] 
działalności Trebiitsch Lincolna. Po  od* 
byciu trzyletn iej k a ry  więzienia, pozba 
w iony zostaje obyw atelstw a angielski# 
go i w ysiedlony z B ry tan ji.

P ocząw szy  od r. 1919 Trebltsch Lin­
coln grasuje w Europie Zostaje kolej­
no w ysiedlony ze w szystkich k ra jów  
kontynentu j w yjeżdża do  Chin, gdzi# 
naw raca się na buddyzm.

Obecnie w ęgierski Żyd, anglikański 
ksiądz, członek parlam entu bry ty jsk ie­
go, niemiecki szpieg i buddyjski mcich" 
w  jednej osobie przebyw a w  więzieniu 
w Liverpool. skąd w krótce wysiedl onyj 
będzie do K anady.
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Minister Wacław Jcdrzctewlcz
na zjeździe Z.H.P.

Uroczystości harcersKie w  Wi nie
W ILNO, 12.5. W czoraj p rzybył 

na zjazd Związku H arcerstw a Pol­
skiego pociągiem  w arszaw skim  p. 
m inister W ac ław  Jedrzejew icz. 
w itany na dw orcu udekorow anym  
flagami, przez przew odniczącego 
Zw iązku H arcerstw a Polskiego 
woj. G rażyńskiego i woj. wileń­
skiego Jaszczołta oraz rektora 
U.S.B. dr. S taniew icza, generaiicję, 
p rezydenta  m iasta, kura to ra  ok rę­
gu szkolnego wileńskiego i rep re­
zentacyjne drużyny harcerskie.

O godz. 9 rano przed  obrazem  
Matki Boskiej O strobram skiej 
ks. biskup wileński M ichalkiewicz 
odpraw ił u roczyste nabożeństw o, 
poczem kazanie w ygłosił ks. kanc­
lerz M auersberger. w iceprzew od­
niczący Z. H. P.

Po nabożeństw ie na placu kate­
dralnym  odbył sie przegląd d ru ­
żyn harcerskich orzez p. min. Je- 
drzeiew icza. N astępnie woj. G ra­
żyński złożył w ieniec na grobie 
biskupa B andurskiego. Skolei p 
min. Jedrzejew icz w otoczeniu obu 
w ojew odów , generalicri, szeregu 
osobistości u rzędow ych i h a rce r­
s tw a  polskiego o d eb ra ł defilade 
drużyn  harcerskich  i grom ad dru- 
how ych. Po defiladzie rozpoczęły 
sie o b rad y  zjazdu, k tó re  zagaił 
woj. G rażyński, w itając p. mini­
s tra  oraz przedstaw icieli w ładz i 
delegacyj.

W  Imieniu rządu przem ów ił mm. 
'Jedrzejew icz, podkreślając donio­
sła  role harcerstw a . Następnie w 
gorących słow ach przem ów ił b is­

kup M ichalkiewicz, udzielając pas­
terskiego b łogosław ieństw a. Sko­
lei zabrał głos prezydent m iasta 
M aliszewski, przedstaw iciel woj. 
now ogródzkiego p. Pełczyńska z 
ram ienia Fidac'u. przedstaw iciel 
wojskow ości.' przedstaw iciela m ło­
dzieży i Zw. P racy  O byw . Kobiet.

Depesze gratulacyjne nadesłali: 
biskup połow y Gawlina, min. Za­

rzycki, min. Hubicki, gen. Żeli­
gowski. gen. Popow icz oraz sze­
reg organizacyi społecznych.

Po przem ów ieniach odczytano 
wnioski, zgłoszone na zjazd które 
przekazano do poszczególnych ko- 
misyj. .Skolei oastan iły  refera ty  fa­
chow e, w reszcie przew odniczący 
Z.H.P. woj. G rażyński złożył sp ra­
wozdanie za rok ubiegły.

|tl
.Dar  Pomorza** w Gdyni

II

Wesele na granicy
Oryginalne «orozutnene oois ?o-n eweck e
Niezwykła uczta ślubna miała oneg 

daj miejsce na pograniczu polsko-nie- 
mieckiem na Śląsku.

W  wiosce Smugi, po stronie polskiej 
jeden z gospodarzy w ydawał za m ąż 
sw oją córkę. Naprzeciwko, już po stro  
nie niemieckiej, znajduje się wioska 
W .ldbahn, w której wspomniany go­
spodarz, w ydający sw oją córkę za 
mąż, ma krew nych.

T rudności paszportow e nie pozwoli 
ły krew nym  tym  przyjechać na ślub 
do Polski. C hcąc jednak sobie na­
wzajem powinszować, w szyscy uczest 
n:cy  uczty weselnej udali się w pocho 
dzie w stronę granicy. Po  stronie nie­
mieckiej spraw a m iała się taksam o: i 
tutaj zbliżała się grupa krew nych pan 
ny młodej.

Polski urzędnik graniczny w ykazał 
na tyle „w yrozum ienia" że pozwolił

Austrja weźmie udział
w tegorocznym Turnieju Lotniczym

W IEDEŃ, 11.5. Udział Austrii w te ­
gorocznym  turnieju lotniczym  w W ar­
szaw ie nie był do tychczas pewny.
W iadom ość, jakoby niemiecki lotnik 
lw. Arco miał startow ać pod flagą au- 
strjaoką, została zdem entow ana. Obec 
aie donoszą „W iener Neuestes N ach-

richten" z  Linzu, że tam tejszy  lotnik 
austrjaoki Vess W anneck i konstruk tor 
Erik Meindl wezmą udział w turnieju 
na specjalnym  samolocie, którego bu­
dowa będzie ukończona w przeciągu 8 
tygodni. Aiparat będzie m iał naziwę 
„Meind! A 8".

Nie wstydźcie sie
chodzić  w  koszulach

Fala  upałów  odbijając sie dotkli 
wie oa  frekw encji w lokalach 
zam kniętych stolicy, jednocześnie 
znakom icie przyczynia sie do zna 
cznego ożyw ienia  ruchu w wszel­
kiego rodzaju przedsiębiorstw ach, 
fabrykujących i sprzedających ko­
stium y kąpielow e, gum ow e czepki 
do kacieli. płócienne spodnie, spor 
tow e koszule, lekkie pantofle tenni 
so we.

Na ulicach m iasta, w  przeciw ień­
stw ie  do lat ubiegłych, spo tyka  s e 
co raz w iecej m ężczyzn ubranych 
tak , jak tego w ym aga afrykańska

tem peratura, od dłuższego czasu 
trap iąca m iasto.

W iec lekkie pantofle, płócienne 
spodnie i sportow a koszula bez 
rękaw ów . To w szystko  w łaśn e 
tyle, ile trzeba, aby  nie w yw ołać 
zgorszenia przechodniów , a jedno 
cześnie nie przeciążać sie dotkli­
w ym  w czasie upałów  balastem .

Nie brak  oczyw iście „elegan­
tów ". k tó rzy  konsekw entnie ow ija 
ia sie w grube ko rty  czy  kam garny, 
nic rezygnując naw et z kam izelki, 
ale jest ich coraz mniej, no i nie 
trzba dodaw ać, że los ich iftst po­
żałow ania godzieo.Dramat małżeński

N ożem  kuchennym w  brzuch
ŁÓDŹ. 12.5. — Tel. wł. — W  do

m u  nr. 83 p rzy  ul. G arapicha w Ru­
dzie Pabianickiej w y d arzy ła  sie 
w czoraj tragedia m ałżeńska.

M łodzi m ałżonkow ie 23-letnia 
Eufemia i 21-letni Alfred K rygier 
żyli w  niezgodzie, dochodziło m e 
dzy  nimi do nieustannych sp rze­
czek. P odczas w czorajszej kłótni

K rygier chw ycił nóż kuchenny, 
rzucił sie na żone i zadał jei kilka 
straszliw ych  ciosów  w brzuch.

P ozostaw iw szy  żone n ieprzy­
tom ną w m ieszkaniu, pojechał do 
Łodzi i tam  dopiero po pew nym  
czasie zam eldow ał o sw oim  czynie 
policji. K rygierow a w stan ie  bezna 
dziejnym  odstaw iono  do szpitala.

uściskać się krew nym  W krótce posta 
rano się o jedzenie i p.cie. co złożyło 
się na to, że niebawem ta oryginalna 
uczta weselna na sam ej granicy  pol­
sko-niem ieckiej znalazła oddźwięk w 
prasie berlińskiej, k tóra  podkreśliła, 
że są to dobre spraw dziany porozu­
mienia polsko - niemieckiego

GDYNIA, 12.5. — Statek szkolny 
„D ar Pom orza" oo odbyciu prze­
szło 7-miesieczoei podróży ćw i­
czebnej w czoraj o g. 14 w szedł do 
portu ' za trzym ał sie w Basenie 
P rezyden ta  przy Nadbrzeżu W ilso­
na. Na pokładzie statku znajduje 
się 52 w ychow anków  P aństw ow ej 
Szkoły Morskiej.

Podczas długiej sw ej podróży  
„D ar Pom orza" zaw ijał kolejno do 
portów  euroneiskich. Am eryki po­
łudniowe) oraz południowej i za­
chodniej Afryki.

KoiejKa zmiażdżyła 
ch ło p cu  n o*  i

W czoraj na hałdzie kopalni „Flo 
rentyna" w Łagiewnikach uległ 
śmiertelnemu wypadkowi 17-letni 
Jerzy Grybniok z Chropaczow a 
(ul. Bytom ska).

Grybniok podczas zbierania w ę- 
gl dostał się pod koła przejeżdża­
jącej kolejki i doznał zmiażdżenia 
obu nóg.

Mimo wysiłków lekarzy przewie­
ziony do szpitala Grybniok zmarł.

UpałB-wrogtcm widowisk
Teatry uoadaig, kina od 1 czerwca—nieczynne

Kina w W arszaw ie znalazły  s;ę o- 
beeme w sytuacji niemal ka tastro fa l­
nej, gdyż upały w ypłoszyły do reszty  
i tak już nieliczną publiczność.

W czoraj delegacja zarządu  Związku 
w łaścicieli kin p rzy ję ta  została przez 
w ice_prezydenta m 'asta  iuż Połioskie- 
go, którego prosiła o zastosow anie daJ 
szych, możliwie najszerszych  ulg w po 
datku widowiskowym. Na prośbę dele­
gacji — p. w iceprezydent obieca! zwo

lać specjalną konferencję, na które] 
spraw a ta ma być załatw iona zasad­
niczo.

W łaściciele k 'n  tw ierdzą, że daw anie 
przedstaw ień przy  tak nikłej, jak obec 
na, frekwencji, nie opłaca się i d latego 
część kinoteatrów  w W arszaw ,e m* 
być w dniu 1 czerw ca na okres miesię 
cy letnich — zam knięta. M aluczko, a 
W arszaw a zostanie wogó.e bez wido­
wisk...

* : : : ---------------

Krwawy dramat
Zagadka  skrzatów w  Częstochowie

Onegdaj rano w Częstochow ie na 
ulicy Słow ackiego rozległo się kilka 
strzałów , k tóre zaa larm ow ały  sąs ia ­
dów. Kilka osób przybiegło na podw ó­
rze domu Nr. 25. Oczom ich ukazał się 
tragiczny widok.

Na podw órzu leżał w kałuży  krw i 
rządca domu M łynarczyk, zaś lokator­
kę tego domu Ciesielską w noszono do 
m ieszkania bez oznak życia.

T ło tragedji było następu jące:
W  domu tym  od kilku lat zajm ow ał 

pokój z kuchnią in i. P io tr Ciesielski z 
żoną 1 dw ojgiem  dzieci. Inżynier od 
dłuższego czasu by ł bez posady.

P oniew aż C iesielscy zalegali z ko- 
m ornem  dochodziło często do ostrych 
sprzeczek z adm inistratorem  domu, 
M łynarczykiem  i dozorcą B ajerlajnem .

O negdaj znów doszło do gw ałtow ­
nej sprzeczki pom iędzy żoną Ciesiel­
skiego a B ajerlajnem  o w ylanie nieczy 
stości przez dziecko Ciesielskich. C ie­
sielska urażona zachow aniem  się do­
zo rcy  pobiegła do męża ze skargą, a 
ten w yszed łszy  na podw órze uderzy ł 
w tw arz  B ajerlajna.

W ów czas dozorca uderzy ł C iesiel­
skiego cegłą, p rzyczem  i rządca do­
mu p rzy ją ł postaw ę w yzyw ającą.

C iesielski w obec dwóch napastników  
w y ją ł z kieszeni rew olw er i w  niezw y- 
kłem  zdenerw ow aniu począł strzelać,

raniąc B ajerlajna, którego zasłonił M ły 
narczyk.

W  pew nej chwili M łynarczyk padł 
na ziemię, trafiony kulą w udo, a  w 
chwilę potem  osunęła się na schodki 
w erandy  sto jąca tam  Ciesielska, które] 
kula przebiła skroń.

A resztow any Ciesielski tłum aczył 
Się, że do żony absolutnie nie strzela ł, 
natom iast miał do niej strzelić jeden 
ze znajom ych dozorcy.

Dalsze śledztw o w yjaśni szczegóły  
tej tragedji

  o --------------

Rajd motocyKlowy 
w gazowych maskach

Z okazji XI tygodnia lotniczego 
urządza sekcja motocyklowa kole­
jowego P. W . przy dyrekcji w Ka­
towicach raid propagandow y L. O. 
P. Pł dookoła Górnego ś lą sk a  w  
maskach gazowych.

T rasa  licząca około 130 km. pro 
wadzi przez Mysłowice, Diemiano- 
wice, Król. Hutę, Tarnow skie Góry 
i spowrotem przez Katowice na Mi 
kołów, Orzesze i Rybnik. Odjazd 
nastąpi o godz. 10-ej z rynku w  
Katowicach.

W  raidzie uczestniczy 35 ma­
szyn, a przewodniczy raidowi kie-» 
równik sekcji Szczeponik.
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PORADNK dla Chłostać
JOZEFA GAWĘDY  wiarołomne żony!!

Namiętna dyshusja Czytelników na marginesie sprawy Jez ersSiego
d z i e ń  w i e l k i e j  r o z p r a w y  

p r z e d  s ą d e m  o p tn j i  n a  t e m a t  C z y  
m ą ż  m a  p r a w o  m ś c i ć  s ie  n a  u w o ­
d z i c i e l u  ż o n y  p r z y n o s i  n o w y  s z e -  
T e g  g ł o s ó w  C z y t e l n i k ó w .

D y s k u s j a  z a p o c z ą t k o w a n a  n a  t le  
- p r o c e s u  J e z i e r s k i e g o  s t o p n i o w o  

z w r a c a  s ie  s w y m  o s t r z e m  w  s t r o ­
n ę  t y c h  C z y t e l n i k ó w  i C z y t e l n i ­
c z e k ,  k t ó r z y  w  s w y c h  l i s t a c h  n a j ­
b a r d z i e j  j a s k r a w e  u j a w n i l i  p o ­
g l ą d y .

D ziś mają za sw oje zarów no p. 
R y s z a r d  R . ,  j a k  i p a n i  J a n i n a  W .

Z w ł a s z c z a  ta  o s t a t n i a  o p i n j a m i  
swemi w y w o ł a ł a  p r a w d z i w ą  b u ­
r z ę ,  k t ó r e j  g r o m y  h u c z ą  w ś r ó d  n i ­
ż e j  p o d a n y c h ,  j u ż  p r z e z e m n i e  l e k ­
k o  p o d r e t u s z o w a n y c h  l i s tó w .
D U S Z A  K O B IET Y  —  T O  B A L O W A  

SU K N IA !
Z u m ieszczonych  g ło só w  czy te ln i ­

k ó w  na jba rdz ie j  logicznie rozum uje  p- 
T e o d o r  S te lm aszy k .  N a tom ias t  p. Jan i ­
n a  W . b a rd zo  c iekaw ie  kom entu je  fakt 
z d r a d y  m ałżeńsk ie j  i na jej  list chcia ł­
b y m  odpowiedzieć .

O tóż  ta e k sc e n t ry c z n a  osóbka  z p rz y  
jem nośc ią  pow ołu je  sie na  to. że  ż y je  
w  XX wieku, a w szy s tk ic h  kto inaczej 
m yśl i  niż ona o d sy ła  do epoki k am ie ­
nia  łupanego.

P r o s z ę  Pani, w ła śn ie  ty lko  w  epoce 
p rz ed h is to ry c z n e j  P a n i  ro zu m o w an ie  
b y ło b y  dobre,  bo  istniał  ty lko  jeden na 
k a z  dobieran ia  się par, nakaz  na tu ry .  
O  żadne j  spójni duchow ej  n:e m ogło 
b y ć  m ow y.

Dzisiaj  w łaśn ie  w  XX wieku, kiedy 
c z ło w iek  u ja rzm ił  l i to -hydro  i s t ra to -  
s f e ry  powinien  p rz e d e w sz y s tk ie m  u- 
ja rz m ić  siebie.  Za pom ocą  jakich czyn  
n ik ó w  m ożna  w  sobie s tłum ć z b y t  w y  
b u ja łą  „wyobraźn ię*’ je s t  to k w es t ja  
in d y w id u a ln a  każd eg o  cz łow ieka .  Moim 
zdan iem  najlepiej od p o w iad a ją  p o t rze ­
b o m  w y ró b  enia  ha r tu  woli w ie rzen ia  
religijne. 1 w XX w ieku  p rz y d a  się 
t ro c h ę  po jęć  z o k re su  scho las tycznego .

Bo p ro szę  w y o b ra z ić  siebie żoną p. 
Jez ie rsk iego .  Ze s t ro n y  inte lektu je ­
s teśc ie  P a ń s tw o  w zgodzie. Ze s t ro n y  
fizyczne j  w  w a sz y m  życiu  są luki. 
P r z y p u s z c z a  Pani,  że lukę te wypełni,  
d a jm y  na to, p. R óżyck i  i p rzek o n u je  
s ię  Pani ,  że  tak  nie jest.  Idąc k o n sek ­
w e n tn ie  dalej  Pan :  teo r ia ,  u pa tru je  P a ­
ni p. X-a c z y  Y-ka. ten też zawodzi ,  
a ż  na resz c ie  w  c z w a r ty m  c zy  p ią tym  
w y p a d k u  znalaz ł  sie ktoś, kto u zupeł­
n i ł  tą d ru g ą  s t ro n ę  pożycia  m ałżeń-  
skeigo. P o m ijam  już k w e s t ie  że  i ten 
k to ś  m oże  sie u p rz y k rz y ć .

B y ła  Pani n ap ew n o  na balu w jasne j  
sukni i po kilku tań cach  z panam i bez  
r ę k aw ic ze k  sk o n s ta to w a ła  Pani p lam y 
n a  sukni. W e w n e ł rz n e  . .Ja"  cz łow ieka ,  
o  k tó re  wa łcza  Pan ie  XX wieku jest  
s to k ro ć  de lika tn ie jsze  od najdel ikatn ie j  
sze j  b a lo w ej  sukni.

U ży ła  Pani z w ro tu  . .kobieta c z y  męż 
c z y z n a  sz u k a jąc  zaspoko jen ia  głodu 
z m y s łó w  gdzie  ndziej,  po zo s ta ją  nadal 
w zg lęd e m  siebie w  n a jw ięk sze j  p r z y ­
jaźni i kochają  się g łęboko  i t rw a le" .

P ro s z ę  Pani, s ło w o  „kocha ją  się" 
n a leży  b e zsp rzeczn ie  w y k reś l ić  z tego 
zes taw ien ia  pojęć.  Bo tam  gdzie  jest  
c ia ło tam  iest , dusza,  tych dwuch  czy n  
n ik ó w  ro z łą cz y ć  sie nie da. M yśląc  
Pan i  k a teg o r iam i p rzek re ś l  liśmy insty 
tuc ję  m ałżeńską .  P r o s z ę  sobie w y o b ra  
Zić ow o c  takiego postępow an ia  — 
dziecko. C zy  dane dziecku nazw isko  
m ę ż a  nie bedz  e k łam stw em , k łam ­
s tw e m  oh.vdnem bo n a rzu co n em  m aleń 
s tw u  od urodzen ia  bez jego w iedzy. 
Z g ad zam  się. że p redze j  m ożna  usunąć  
w  m ałżeńs tw ie  różnice  .nte lektu niż 
m e w y s ta rc z a ln o ść  f izyczna  Jeśl  za ­
szed ł  w y p a d ek  ra ż ą c y  n a leży  poprostu  
ro ze jść  sie. jeśli z aś  odchylenia  są m a ­
łe, o p a n o w ać  siebie. P ó ł ś ro d k ó w  m ał­

ż eń s tw o  nie znosi i na  tem  tle z aw sze  
dojdzie  do tragedii .  Do opan o w an ia  
zaś  siebie, jak już pow iedzia łem , s łu ­
ż y  jeden  ham ulec  — w ia ra  głęboka 
w ia ra  w  B o g a  —  S tw ó rc ę  na tu ry .  On 
w P rz y k a z a n ia c h  S w o x h  w sk az a ł  w y  
raźnie,  jak  m a m y  żyć, a ż e b y  b y ć  w  
zgodzie  z sobą i o toczeniem.

T a k  p. R y sz a rd o w i  R. jak  ł Pani 
b ra k  p o dk ładu  religijnego. A w  sp ra ­
wie  sw ej  Jez ie rsk i  pow iada.  że  jest  
w ie rz ą c y m  i pow ołu je  sie na  p r z y k a ­
zania  B oskie  „Nie pożądaj  żony  bliź­
niego".  Zapom niał  ty lko  o p rz y k az an iu

innem „Nie zabijaj" ,  bo  g d y b y  b y ł  na ­
p r a w d ę  w ie rzącym ,  s t a r a łb y  się  o d ­
w ieść  żonę od c zy n ó w ,  a g d y b y  nie po 
sku tkow ało ,  ro z sze d łb y  sie z nią.

Za zab ó js tw o ,  z jakich pobudek  ono 
b y  nie pow sta ło ,  k a r z ą  p ra w a  ludzkie 
i Bosk.e .

E. R.

Z D E JM IJC IE  MASKI!
W  odpow .edz i  na p y tan ie  p. R y s z a r  

da „co ma robić m aż  k tó rem u  zb ru k a-  
no n a jś w ię t s z y  ideał za jaki u w aża ł  
żo n ę"  chcę  w y r a z '4  sw ój  pogląd. P a -

0 3 ez zarzutu jafz zawszoj,
udo s łę  pieczyw o, |eżeli zastosujemy w szech­

stronnie wypróbowane środki
Dra O etkero.

P o lecam  «wo|q b o gato  flustrowanq fcsłaieczkg  
r n f "  ■ przopUamL C en a : 4 0  groszu.

Dr. A. O etker.

Fantastyczne orzygody zbiegłego oszusta
Poślizgnęła mu się noga w Warszawie
Wczoraj* nadeszła  do w ydzia łu  

ś led c zeg o  w  Katowicach telefonicz  
na w ia d o m o ść  z W a r sz a w y  o uję­
ciu zb ie g łeg o  przed kilkoma dnia­
mi ze szpitala katow ick iego  w ię ź ­
nia Jana C hom skiego, n iebezp iecz­
nego  oszusta ,  fałszerza i poligaini-  
sty, przeciw ko któremu toczy  się w 
sądzie  katow ickim  ś ledztw o.

Chomski, który na d łu go  przed  
pojaw ieniem  się na Śląsku g ra so ­
w ał bezkarnie w  Gdyni i Gdańsku,  
g dzie  na podstaw ie  sprytnie podro  
bionych dyp lom ów  naukow ych  w y  
k on yw ał praktykę lekarską i p oza-  
w ierał szereg  znajom ości w śród  c -  
só b  z najlepszego  tow a rzystw a , zo  
stał naskutek licznych doniesień a-  
resz tow a n y  w  Katowicch, jednak

przed osadzen iem  w  w ięzieniu  w y ­
korzystał chw ilę  n ieuw agi funkcjo-  
narjuszów  policji i zdołał połknąć  
kaw ałek  szkła.

U m ieszczon y  w  szpitalu został  
poddany operacji, a kiedy poczuł  
się  nieco lepiej, 'w yśl izgn ą ł  się z 
budynku szp ita lnego  i zb ieg ł do  
W a rsza w y ,  gdzie  zosta ł  p onow nie  
aresz tow a ny  i sp o w o d u  s łabego  
zd row ia  um ieszczon y  ponow nie  
pod opieką policji w  szpitalu św .  
Rcoha.

W  najbliższych dniach będzie  
Chomski przew iez iony  do Katowic,  
gd zie  oczekuje g o  sędzia  śledczy,  
prokurator i policja ś ledcza, do  
której z jaw iają  się nadal liczni p o ­
szkodow an i.

Trzy tygorn e w ezienia
za przywłaszczone pien ądze Klientów
Przed sądem  okręg ow ym  w  Ka­

tow icach  od p o w iad a ł  wczoraj ku­
piec Bronisław  Cuber z Katowic  
(Jagie llońska  4 ) ,  osk arżony  o oszu  
s tw o .

Cubrowi, który jest w łaścic ie lem  
hali aukcyjnej i trudni s ię  licyta­
cyjną sprzedażą  starych sprzętów ,  
pow ierza n ych  przez klientów, pow i

nęła się noga, b ow iem  p rzyw łasz­
czył on sobie pieniądze, in k aso w a­
ne ze sp rzedaży  oddanych mu w  
komis przedm iotów .

Przesłuchani na rozpraw ie św ia d  
k ow ie  zezn aw ali  obciąźająco , w o ­
bec cze g o  sąd  uznał go  winnym i 
skazał Cubra na trzy tygodnie  w ię  
zienia.

nie R y sza rd z ie ,  że  kobie ta  iest  idea­
łem  — zg odzę  sie  z tem. lecz w  jak im  
w y p ad k u ,  k .ed y  i dla kogo — na odpo­
w iedź  trudniej  sie zdobyć. C h y b a  P.  
R. i Sz. C zy te ln icy  pogodzą  sie ze  
mną, że ten n a jśw ię tsz y  ideał w oso - '  
bie kob ie ty  — żony  posiada sw ój ro­
zum. w ła sn a  wole, honor  am b cię, u s ta  
do k rz y k u  rece  do o b ro n y  i bez  porno 
c y  m ęża  m oże  od ep rzeć  z a w s z e  w sze ł  
kie a tak i  i n a g ab y w a n ia  ze s t ro n y  męź 
czyzny .

W  obron ie  żo n y  m aż  s tan ąć  m oże  
w te d y  ty lko k iedy  znalaz ła  sie  w szpo 
nach n ieb ezp ieczeń s tw a  n.ezależnie  
od jej woli. lecz nie w te d y  k ie.  
dy  z d r a d z a n y  m ąż  w pożyciu  m ał ­
żeńsk im  staną ł  w obliczu n ieszczęśc ia  
a po w ie rn ica  jego  z pe łna  św iad o m o ­
ścią  snuje  n.ć szczęśc ia  p rz y  boku in­
nego.

C zy  taką  żone  m ożna  n a z w a ć  „n a j ­
św ię tsz y m  idea łem " i czy  w obron ie  
jej m ożna  sk ie ro w ać  lufę r e w o lw e ru  
w  w y b ra n e g o  p rzez  nią p rzy jac ie la  —  
uw a ża m  to za absurd ,  to też  i p ra w o  
śc iga jące  tak n ie ro z w a żn e  c zy n y  jakie  
go dopuścił  sie  w  danym  w y p a d k u  p. 
Jez iersk i ,  a czk o lw iek  niem iłos ierne,  
jes t  s łuszne  j p o d y k to w a n e  pe łną  lo­
giką życ ia  u s ta w o d a w cy .

Nie m ożna  zab i jać  cz łow ieka  tego, 
k tó ry  w ie lokro tn ie  s ta je  sie ty lko  na­
rzędz iem  k o b ie ty  dla zadow olen ia  jej  
zachcianek  k tó ry ch  rea l izow an  e z 
w ła sn y m  m ężem  sta ło  sie p r z e s t a r z a ­
łe lub tylko tym  suchym  ob o w iązk .e tn  
m ałżeńsk im .

Mężatki  — „ n a jśw ię tsze  ideały**, 
zm ieńce  tak tykę ,  nie bądźc ie  dwulico­
w e .  zdejm cie  maski a ofiar za k ra tam i  
wiezienia  na w a sz em  sumieniu będzi* 
mniei.

Drabik .

W  OB R O N IE  SADU
Z ca łą  p rzy jem n o śc ią  s ta je  na  w e »  

wanie.  by  w y p o w ie d z ie ć  swój „po­
g ląd "  na  sp ra w ę  p Jez  e rskiego.

P rz e d e w s z y s tk ie m  staje po s tronio  
sądu. S ą d  w y d a ł  w y r  k b a rd zo  sp ra ­
w ied liw y  chociaż  b a rd zo  łagodny.

P a n  Jez ie rsk i  jes t  cz łow iek iem  nie­
p o c zy ta ln y m .  C z łow iek  inte l igentny, 
z n a jąc y  życ ie  nie potrafi d o szukać  sifli 
winnego, nie potrafi  z o r ie n to w ać  się W 
tak proste j  sp ra w ie !

Bo któż jes t  jed y n y m , g lów m ym -w i­
n ow ajcą .  jak n e jego  w łasna  żona?,
I ty lko  ona p ow inna  przed  nim sie tłu­
m aczyć .  ty lko  ona powinna  ponieść 
w sze lk ie  n a s tę p s tw a  sw ojego  „zew u  
k rw i" .

Któż w ła śc iw ie  zad rw i ł  bezlitośni* 
z uczucia  p. Jez ie rsk iego ,  kto splotga- 
wił  jego  honor,  jego  am bic ję  i jeg« 
n a zw isk o ?

N kt inny. jak  ty lko  jego  w ła sn a  żo­
na — p. Jez ie rska .

Pan p ro k u ra to r  mówi. że do p. Ró­
ży ck iego  pchał  ją ty lko  pociąg sek su ­
a lny  — z ew  krwi. a zatem  pchała  ją  
zw ie rzęco ść  bo g d y b y  pchało  ją ja­
kieś uczucie głębsze ,  to n a leża ło b y  ina 
czej sądzić  p. Jez ie rsk ą ,  na leża łoby  ią 
ro zg rzeszy ć ,  a skoro  pchała  ja ty lko  
zw  e rzęco ść ,  to mąż jej powinien by ł  
postąp ić  z nią tak, jak ze z w ie rz ęc iem  
a  nie b ron ić  „na jśw ię tszego  ideału"

P a n a  R ó ży ck ieg  na leża ło  zo s taw ić  
w spokoju.  P a n  Różycki  by t  ty lko  tym  
p e rw szy m .  spo tkanym , k tó ry  miał do­
konać  „dopełnienia  f izy czn eg o "  gdyby 
p. Jez ie r sk a  by ła  me spo tka ła  p. Ró­
ż y ck iego  to sp o tk a ła b y  napew n^ .  ja ­
k iegoś innego pana.

T o też p. Jez ie rsk i  za usi łowan e za­
bó js tw a  cz ło w iek a  Bogu ducha w in n e ­
go powinien był ponieść  .znaczn ie  su­
ro w s z ą  kare.

Kawa!
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S R O
DZISIEJSZY TURNIEJ AUTOM OBI­

LOWY W  KATOWICACH.
W  dniu dzisiejszym  autom obiliści Ślą 

ska i Zagłębia D ąbrow skiego, będą 
m eli nielada sensacje sportow ą. T u r­
niej sam ochodow y Zjedn. Szkól Kie­
row ców  sam ochodow ych Stadnickiego 
i S iepraw skiego, k tóry  rozpoczyna się 
dziś o godz. 8-rano — zapow iada się 
rew elacyjnie. P oczątek  R ajdu w trzech 
etapach, z których p ierw szy  jaw ny pro 
w adzi przez Król. Hutę. H ajduki. Sw ię 
tochłow ice, Halembe i M ikołów — o 
godzinie 8.30 z R ynku w  Katowicach.

Następnie odbędzie się o godz. 15 na 
placu obok gmachu w ojew ódzkiego — 
O ym ghana oraz K onkurs piękności wo 
zów .

Specjalne zain teresow anie budzi 
G ym ghana (jazda zręczności) do k tó­
rej s ta ją  najw ybitniejsi k ierow cy au­
tomobilowi. Sensacje stanowi s ta rt wo 
zu Polskiego F iata „Milla-Milla", k tóry  
już niejednokrotnie zaja l na podobnych 
im prezach zagranica pierw sze miejsce. 
W  ostatniej chwili zgłosił się również 
znany sportsm en bielski — inż. Zangl 
na w ozie S teyer.

A zatem  w szyscy  m iłośnicy sportu 
autom obilow ego staw cie sie grom adnie 
o godz. 15-tei na placu obok Śl. U rzę­
du W ojew ódzkiego. B ądźcie św iadka­
mi niecodziennych emocii p rzy  Gym- 
ghanie.

PO ŚCIG  AUTOMOBILOWY 
ZA SZYBOWCEM.

Z okazji organizow anego przez Zw. 
Legionistów  Polskich „Dnia Legio­
nów ". organizuje Łódzki Automobil­
klub w dniu 21 m aia b. r. dwie im pre­
zy  sportow o-autom obilow e. t. j. „Zjadz 
sam ochodow y na Dzień Legionów do 
Ł odzi" i „Pościg sam ochodowo-m oto- 
cyklow y za szybow cem "

Śl. Klub autom obilow y apeluje do 
sw ych członków , by w im prezach tych 
zechcieli w ziąć jaknajliczniejszy u- 
dział, gdyż specyficzny i nader cieka­
w y  charak te r im prezy —Pościg za szy 
bow cem  — w zbudził w  szerokich ko­
łach autom obilistów  silne zain tereso­
wanie.

Ponadto  uczestnicy Zjazdu w yjeżdża 
jący  w  sobotę i niedziele na w yciecz­
kę, mogą tak skonstruow ać sw ą jazdę, 
że  odbyta w  czasie w ycieczki trasa  bę

R A D  J O
KATOW ICE. Niedziela. 13 maja.
8.30 — „Kiedy ranne w stają zo rze" ; 

8.35 — G im nastyka; 8.55 —  M uzyka 
z p ły t; 9.25 — Chwilka gospodarstw a 
dom ow ego; 9.30 — M uzyka (p ły ty ); 
10.00 — K oncert D -dur P io tra  Czajkow  
skiego w w yk. Br. H uberm ana (skrzy­
pce) z tow arzyszeniem  ork. sym f.;
10.30 —  N abożeństw o z klasztoru OO. 
F ranciszkanów  w Panew nikach-L igo- 
c ie ; 11.57 — Sygnał czasu i hejnał z 
K rakow a; 12.10 — W iadom ości meteo­
rologiczne; 12.15 — P oranek  m uzycz­
ny  z Filłi. W arsz .; 13.00 — P relekcja  
z  cyklu odczytów  dydaktycznych  z 
dziedziny muzyki p. t.: „Jak  pow stała 
m uzyka"; 13.12 —  D. c. poranku m u­
zycznego z W arszaw y : 14.00 — Ks_.
dr. Boi. Rosiński: „C ześć N ajśw iętszej 
P an n y  w N arodzie Polskim "; 14.15 —■ 
W iadom ości b ieżące; 14.20 —  Oberki, 
kujaw iaki, pT ki (p ty ty ); 15.00 — „Co 
słychać na Ś ląsku"; 15.20 — Koncert 
zespołu  jazzow ego; 16.00 — Słuchow i­
sko dla dzieci p. t. „Flis na fry ia rze" ;
16.30 — M uzyka zabaw na (p ły ty ); 
16 45 —  K w adrans literacki p. t. „Cha­
łupnik"; 17.00 — Pogadanka „O um ie­
jętności czynienia zakupów "; 17.15 — 
M uzyka P odhala: 18.00 — Słuchow isko 
p. t. „Co się raz stało  w  Sydonie" pg. 
S ienkiew icza: 18.40 — Prof. St. L goń 
„B ery i bojki śląsk ie"; 1910 —  Roz­
m aitości; 19 15 — K w adrans muzyki 
hiszpańskiej (p ły ty ); 19.30 — R adjoty- 
g o d n k  dla m łodzieży; 19.50 — „M y­
śli w y b ran e": 19.52 — M uzyka lekka 
w  w yk. O rk iestry  P . R .; 20.35 —  Fel­
ieton p. t- „Na przedprożu Bliskiego 
W schodu"; 20.50 — „Na w esołej lwo­
wskiej fali": 22.15 — W iadom ości spor 
•ow e: 22.30 —  23.30 — M uzyka ta ­
meczna z W arszaw y.

dzie im zaliczona do klasyfikacji Z jaz­
du.

Zgłoszenia —  do dnia 17 b. m. Bliż­
sze dane udzieli S ek re ta ria t Śląskiego 
Klubu Automobilowego, gdzie o trzy ­
mać można jednorazow e licencje sipor 
tow e w  cenie 0.75 zł.

ZAWODY ZAPAŚNICZE 
W KOŃCZYCACH

R. K. S. P rzyszłość  Kończyce urzą­
dza w dniu 13 maja na sali p. W idaw ­
skiej w  Kończycach wielkie zaw ody 
zapaśnicze. Na zaw ody te  ściąga naj­
lepszą drużynę robotnicza R. K- S. Si­
ła M ysłowice. Początek  zaw odów  jes t 
o godz. 19-tej. Z aw ody te zapow iada­
ją się bardzo interesująco, gdyż P rz y ­
szłość Kończyce po mozolnych trenin­
gach w ystępuje poraź p ierw szy, zaś 
R. K. S. Siła M ysłow ice ma najlep­
szych zapaśników  Śląska. Na zaw o­
dach będzie rów m eż obecny kierow ­
nik w ydziału sekcji p Meisel.

NAJBLIŻSZE MISTRZOW SKIE 
MECZE TENISOW E:

13 m aja 1934 r.
Klasa „A ": STKS. 06 K atowice —

Katowicki KI. T en.; M ystow icki KL 
Ten. — KI. Ten. Pogoń: STKS. Stadion
-  ST.B B. Tow. Ł yżw .; K- T. Z e lo - 
n -Biali — STKS. 06 Mysłowice.

Klasa „B ": Sek. Ten. Unj.i, Sosno­
w iec —  Rez. KKT.: Rez. KI. Ten P o ­
goń — Rez. BB. Tow. Ł yżw .; STKS. 
Śląsk. T am  G óry — Rez. Zielono - 
B iałych: Rez. M ysłow. KI. Ten. —
K. T. Rakiet., K atow ice; Rez. STKS. 
Stadion — K. T. Jas trzeb-Z dró i; R yb­
nicki KI- Ten. —  STKS. Slavia, R uda; 
Siem ianowicki KI. Ten. — STKS.
Rozd. Szopienice; Rez. STKS. 06 Ka­
tow ice — S. T. Policyjnego K. S .; KI. 
Ten. Król. Huta — Rez STKS. 06 M y­
słow ice; K. T. Nowa W ieś — Śląskie 
Tow. Ten.
20 maja 1934 r.

Klasa „A": K atow icki KI. T en------
M ystowicki KI. T en.; K. T. Zielono - 
Biali — K. T. Pogoń, K atow ice; ST. 
B.B. Tow. Łyżw . — STKS. 06 Kato­
w ice; STKS 06 M ysłowice — STKS. 
Stadion, Król. Huta.

K lasa „B “ : STKS. Hakoah, Bielsko
— Rez. Katów. KI. Ten.: K. T. Ja-
Strzęb Zdrój —  KOS Victoria, Często­
chow a; STKS. Slavia, R uda — Rez. 
M ysłow ickiego K. T .: STKS. Śląsk
Tarn. G óry — Rybnicki Klu-b T en.; 
Rez. Zielono-B:ali — Rez. STKS S ta­
dion; Siem ianowicki K. T. — S. T. Po­
licyjnego K. S.; STKS. Rozdz., Szopie 
nice —  Rez. STKS. 06 Katow ice; K.T. 
Nowa W ieś — Rez. STKS. 06 M ysło­
w ice; Śląskie Tow. Ten. — KI. Ten. 
Król. Huta.

ROZWIĄZANIE R. K. S.
T arząd  Stow . R. K. S. w  K atow icach 

korzystając z upraw nień  statu tu  roz­
w iązał uchw ała z dnia 4 m aia r, b. 
zaw ieszone Stow . R. K. S. N aprzód w  
B ytkow ie i R- K. S. Siła w  M ichalko- 
w icach, za przekroczenie § 22 pkt. 105 
statutu Stow .

Ś w ię to k r a d c y
Wczorajszej nocy nieznani <fo- 

tychczas sprawcy dokonali św ie- 
tokradzktwa w kościele parafjat. 
nym w Lędzinach.

Do wnętrza złodzieje dostali się 
przez okno, w którem wygnietli 
szybę, poczem Skradli z oie zam­
kniętego tabemaculum monstran- 
cję zttacznej wartości.W hołdzie bohaterom!

C zy m oże być coś piękniejszego, jak 
czcić tych  co nieustraszenie patrząc  
śm ierci w  oczy, kładli życie sw e za 
p raw dę?

C zy może być  coś bardziej pokrze- 
piającem , jak prześw iadczenie, że ci bo 
haterow ie, dający  krw ią  św iadectw o 
praw dzie, to rodacy, synow ie tej sa­
mej ziemi, tego sam ego języka, k rew  
z krw i naszej, kość z kości naszej?

Pam ięć bohaterów  w narodzie nie po 
winna zaginąć. Kult ich powinien być 
żyw y, zw łaszcza jeśli ich czyny  są 
heroiczne i godne naśladowania.

Kult bohaterów  powinien być po­
w szechny, zw łaszcza tam , gdzie stal 
ich dom rodzinny, gdzie żyli i działali.

Ziemia śląska posiada takich bohate 
rów . Zam alo ich znam y, za mało ich 
sobie cenim y. Jeden z nich to 

błog. Jan  S arkander, 
urodzony na ziemi śląskiej w  Skoczo­
wie. Życie sw e położył w ofierze za 
praw dę, za  w iarę. S ta ł się m ęczenni- 
klem.

Zgłębić Jego myśli, bo by ły  wielkie, 
uw ielbiać Jego moc, bo by ła  Bożą, 
p rzypatrzeć  się Jego w alce, bo by ła  
zw ycięską, szerzyć  Jego kult, bo nas 
podnosi — to nasze zadanie. U czyńm y 
to w dniach od 27 m aja do 3 czerw ca.

Niech ca ły  Śląsk złoży hołd bohate­
rowi — nieustraszonem u m ęczenniko­
wi za praw dę, za miłość sw ej O jczyz­
ny i za W iarę.

KOMITET HONOROW Y:
Ks. Biskup S tanisław  Adamski, P re ­

zes Honorowy.
C złonkow ie:

S tarosta  W ładysław  Bocheński. Biel 
sko, Ks. Dziekan P aw eł B randys, Mi- 
chalkow ice, W iceburm istrz P ose ł Hal-

Nowy piękny wynsK w szermierce
Herfa StanoszKówna z I. SI. KI. Szerm. 

wicemistrzynfą PolsKi we Iłorecie
W  dum 6 b. ni, odby ły  się w Łodzi 

szerm iercze m istrzostw a Polski pań. 
Do zaw odów  stanęło 12 pań reprezen 
ta jących  szereg  m iast Polski. Na wstę 
pie rozegrano walki k lasyfikacyjne w 
w yniku których zaję ła  drugie miejsce 
ślązaczka —  H erta S tanoszów na.

Później w  dwuch finałach w a l k i  kon 
kursow e W  w yniku tych  spotkań z 
pierw szej grupy, jako p ierw sza bez 
porażki w eszła do finału p. Helena Je­
ziorska z Pol. KI. Sport. (Katowice), 
w drugiej grupie jako p ierw sza p. 
H erta S tanoszków na z I. Śl. Kl-Szerm. 
(K atow ice).

W  finale spotkało s'e 8 pań i p rzy  
zupełnie w yrów nanej klasie na czoło 
w ysunęła  się S tanoszków na. Dopiero 
w ostatnich 2-ch w alkach po kilku nie 
fortunnych orzeczeniach jury, dzielna 
nasza reprezen tan tka w skutek porażki 
zrów nuje się z trzem a pozostałem i pa­
niami. Poniew aż o pierw szem  miejscu 
zadecydow ać może tylko bezw zględne 
zw ycięstw o, odbyła  się w obec tego 
dodatkow a rozgryw ka m iędzy cz te re ­
m a paniami, a to dr. Serw inów ną. La­
skow ską i Duchowna z W arszaw y  o- 
raz S tanoszków na. P . S erw inów ną 1 
L askow ska za ję ły  trzec ie  i czw arte

m iejsce, a m iędzy pp. Duchowną i S ta 
noszków na musiała w obec rów nej ilo­
ści punktów  odbyć się jeszcze jedna 

j rozgryw ka, w której z różnicą tylko 
jednego trafienia zw ycięży ła  Duchow­
na.

Jeżeli w eźn fem y  pod uw agę, że p. 
S tanoszków na by ła  jedna z najm łod­
szych zaw odniczek, to  jej w yczyn 
sportow y zasługuje na uznanie

Poniew aż zaw ody te by ły  jednocze­
śnie trzecim  truniejem  elim inacyjnym  
do m istrzostw  Eurc/py dla pań, w ynik 
p. S tanoszków ny należy uw ażać za 
now y sukces śląskiego sportu  szer­
m ierczego.

Jeżeli zatem  zsum ujem y w yniki P. 
S tanoszków ny, osiągnięte w b. r. w 
postaci zdobytego w lutym b. r. m i­
strzostw a W arszaw y , a  w m arcu mi­
strzostw a Śląska, p rzy  udziale w tych  
zaw odach zaw odniczek całego krafu, 
to należy stw ierdzić, że p. Stanosz­
ków na jes t w  roku bieżącym  najlep­
szą florecistką w  Polsce, posiada jed- 
nocześn e najpow ażniejsze szanse do 
reprezentow ania szerm ierki kobiecej 
na  tegorocznych m istrzostw ach E uro­
py w W arszaw ie.

fra, C ieszyn, Ks. Kanonik Józef KuhiS^ 
K atow ice-Załęże, S ta ro sta  Jan  Plac* 
kowski, C ieszyn, B urm istrz Dr. P rz y . 
była , Bielsko, Ks. P ra ła t W aw rzyniec! 
Pucher, W ielkie P iekary , Ks. K anonik 
Jan' S ikora, C ieszyn, Ks. P ra ła t A le. 
ksander Skow roński, Mikołów, D y rek - 
to r F ranciszek Śm ehota. K atowice, Prei 
zydent m. Król. H uty W incenty Spałteui 
stein, R adczyni Surow czyna, K atow i, 
ce, H rabina Thun-Hohenstein, K ończy, 
ce W ielkie.

Komitet W ykonaw czy :
Ks. Infułat W ilhelm Kasperlik, Kato* 

w ice, P rezes, Ks. P ra ła t Jan M ocko, 
Skoczów , W iceprezes.

C złonkow ie:
Ks. D ziekan Jan B arabasz, C zechow i 

ce, Ks. R adca Bugenjusz Brzuska, Cie­
szyn, Ks. Dziekan Alojzy G ałuszka, 
Strum ień, Ks. P ra ła t  Emanuel G rim , 
Istebna, Ks. Dr. B olesław  Kominek, 
Katowice, Ks. D yrek to r Józef Matu­
szek, Katowice, Ks. Kanonik Antoni Ol­
szak, C ieszyn, Ks. Dziekan Tom asz 
Reginek, Rybnik, Ks. R edaktor A lojzy 
Siemienik, K atow ice, Ks. D ziekan Hen­
ry k  Sobecki, P ierściec, Ks. P ra ła t Ru­
dolf Tom anek, C ieszyn, Radca E dw ard  
Fiala, C ieszyn, S tefania Juraszkow a, 
P rzew odnicząc N iew iast Katolickłdt,- 
C ieszyn, Karol M artinek, Cieszyn* 
Niemczykowa, P rzew odnicząca N ie­
w iast Katolickich, Dziedzice, Dyr. Leo­
pold P iesko, Dziedzice, R edak to r Sa­
bat, C ieszyn, Janina Tym ow ska, P rz e ­
wodnicząca Sodalicyj M ariańskich, Ci* 
szyn. i

Na zakończenie uroczystości w dniu 
3 czerw ca w y ru szy  z aKtowic do Sko 
czow a wielka pielgrzym ka śląska. Kos* 
ty  udziału w yniosą zł. 6.— .  j

P rogram  uroczystości w  tym  dniuj 
Sum a pontyfikalna, k tórą  odpraw i JE*.i 
Ks. Biskup Adamski na w zgórzu  S k o - 
czawskim , dokąd w yruszą  p rocesjo  
z dekanatów  —  skoczow skiego, cie­
szyńskiego, strum ieńskiego, bielskiego 
i pielgrzym ka z G órnego Śląska. K aza 
nią na tem at: E tyka katolicka jest fua 
dam entem  życia państw ow ego — w y ­
głosi ks. prof. Trom bala.

Uczeń utknął w Brynicy
P o d c z a s  k ąp ie li u to n ą ł w  rzece; 

B ry n icy  16-le tn i T a d e u s z  C h o rz e la  
uczeń  g im n a z ja ln y . M im o n a ty c h ­
m ia s to w e j p o m o cy  n ie  u d a ło  s ię  
p rz y w ró c ić  g o  do  ży c ia .

W e z w a n y  le k a rz  p o g o to w ia  
s tw ie rd z ił zg o n , sk u tk iem  p o ra ż e ­
n ia  s ło n e c z n e g o . *

Uipzieme za Dobicie
W  d n iu  w c z o ra js z y m  o d b y ła  się 

w  są d z ie  o k rę g o w y m  w  K ról. H u­
cie ro z p ra w a  p rz e c iw k o  A lo jzem u  
i J a n o w i P a n sz o m  z K ról. H u ty , 
o b w in io n y m  o c iężk ie  p o b ic ie  K a­
ro la  W ło d ra c z y k a , k tó ry  skutkiem ] 
te g o  d o z n a ł w s tr z ą s u  m ózgu .

W  w y n ik u  ro z p ra w y  z a p a d ł  w y ­
ro k , s k a z u ją c y  o b u  b ra c i na  k a rjf  
po  6 m iesięcy  w ięz ie n ia .
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N O W Y  C Z A S  Niedziela, 13 maja 1934 r.

Z początkiem  b. m. p rzyb y ł do 
P olsk i 84-letni W ilhelm  S ch o n ' ro­
dem  z Bielska, a zam ieszk ały  już 
od 1891 r. w  C zechosłow acji, gdzie  
w  m iejscow ości Jabłoniec praco­
w a ł przez 43 lata jako m ajster tka­
cki.

Schon od 8 lat zabiegał bezsku­
teczn ie o nadanie mu ob yw ate l­
stw a  czech osłow ack iego , a o sta t­

nio został z Jabłońca w yd a lon y  
u rzez w ładz eczesk e, mimo, że  jak 
kolw iek p rzeb yw ał jako b y ły  c z ło ­
nek Armii Zbaw ienia w  przytułku  
nie b y ł jednak ciężarem  gm iny.

Pom im o, że  Schon w szystk iem i 
w ęzłam i zwJazany b ył z C zecho­
słow acja , w ład ze czesk ie  w y d a ły  
nakaz w ysied len ia  go  z granic Cze 
chosłow acji.

Pech Rasiarzy
Rozptuła Hasa banku zawierała 20 z ł. galówką
Z C ieszyna donoszą: U biegłej n o ­

c y  dokonano w łam rnia do C hrześ­
cijańsk iego Bartku S półd zielczego  
w  C ieszyn ie, gdzie po w yw ażen iu  
d rzw i rabusie rozpruli kase ogn io­
trw ała . Łupem k asiarzy  padła je­
dnak ty lk o  kw ota 20 złotych , bo­
w iem  w  dzień poprzedzający w ła ­

m anie ca łą  go tów k ę przekazcno  
P. K. O.

Z pozostaw ionych  na miejscu śla­
d ów  w ynika, że  w łam anie było  
dziełem  zaw od ow ców , bow iem  pra 
cow ali oni w  rękaw iczkach gum o­
w ych .

Dla studentów z Cieszyna
dwa stypendia

R ektor U niw ersytetu  w a rsza w ­
sk ieg o  zaw iad om ił studentów , że

K r w a w a  b ó jK a
U biegłego wieczoru w  m ieszka­

niu przy ul. Katowickiej 46 w Król. 
Hucie doszło na tle niesnasek ro­
dzinnych do krwawej bójki m iędzy  
Ryszardem Drendą a jego teściem  
Karolem Sojką.

W  czasie bójki Drenda oporzą­
dził teścia  zadając mu szereg ran 
głow y. Sojkę przewieziono do szpi 
tala m iejskiego, gdzie pozostał na 
kuracji.

prezydium  m iasta C ieszyna roz­
dzieli w  b ieżącym  Toku akade­
mickim m ięd zy  studentów  szk ó ł 
w y ższ y ch  2 stypendia po 400 zł. 
każde, z fundacji baronowej Adeli 
MeTwiiil dla m łodzieży  studiują­
cej.

O stypendia  te mogą ubiegać się 
niezam ożni a pilni studenci. P oda­
nia zaop in iow ane przez dziekana­
ty  w y d zia łó w  n a leży  w nosić za  
pośrednictw em  rektoratu U niw er­
sy tetu  W arszaw sk iego  do przelo- 
żeń stw a  m iasta C ieszyn a (komisja 
fundacyjna) d o  dnia 23 maja r. b.

Jedź do Ż eg ies to w a!
w sezonie wiosennym od 15 maja do 15 czerwca

na 3 -tygodniową kuracfę
Najsilniejsze w Europie kąpiele kwaso -  węglowe (gazowe) naturalne 
Bogate źródła leczniczych wód mineralnych! Obfite złoża borowiny! 
Pensjonaty już od 5 złotych dzienne. Pełna kuracja kąpielowa 1 opł. 

zdrojowa ok. 50 zł

Lekceważenie po’sKich ustaw
przez firmy zagraniczne

Prokuratoria s. o. w  Król. Hucie 
w y to c z y ła  dochodzenie Kurtowi 
E hreohardtow i z K atow ic (Szkolna  
8) i Jerzemu Hoffm annowi z Król. 
H uty (W olności 27), dyrektorom  
oddziału katow ickiego „Dresdener 
Banku" za  zatrudnianie ob yw atela  
niem ieckiego W ilhelma R osenbau­
m a z B ytom ia bez uprzedniego u- 
zy sk  ani a zezw olen ie  w ład z w oje­

w ódzkich.
Ehrenhardt i Hoffmann zbaga­

telizow ali sobie to zarządzenie I 
R osenbaum a zatrudniają nadal.

Jest to jeszcze  jeden charaktery*  
s ty c z n y  przyk ład  lekcew ażenia  o*  
bow iązującyeh  przepisów  przeZ 
przedstaw icieli firm zagranicz­
nych .

Dzielny szofer
ratował płonący się samochód

Z P szc zy n y  donoszą: U biegłego  
popołudnia na szo sie  m iędzy Go­
stynia  a Kobiorem stanął nagle w  
ogniu zdążający do B ielska sam o­
chód półcię żarow y  Śh 10718 pral­
ni chem icznej R ottera. O bjęty  
płom ieniam i sam ochód sp alił się  
d oszczętn ie z w yjątk iem  p odw o­
zia.

Znajdujące się  na sam ochodzie  
sk rzyn ie z  ubranie mi bielizną prze  
w ożoną do czy szczen ia  zd oła ł s z o ­
fer Lazar w  ostatniej chw ili z sa ­
m ochodu zrzucić do rowu, doznał 
jednak ciężk ich  poparzeń.

Pom ocnik jego natom iast, Satuła  
w y sze d ł z wypadku bez szw anku.

Poparzonego szofera ulokowano 
w  szpitalu Joannitów  w  P szczyn ie .

Z gliszcza sam ochodu ugasili stra­
ż a c y  p rzy  p om ocy policji z K o- 
bióra.__________________________ -

Przy isclilas (zapalenie nerwu kulszo 
wego) po zażyciu zrana naczczo 
szklanki naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa następuję lekkie ob­
fite wypróżnienie, powodując przyjem­
ne samopoczucie. Zalecała lekarze.

Kawy konsul niemiecki
obiął urzędowanie

N ow om ianow any generalny kon­
sul Rzeszy Niemieckiej w  Katowi­
cach p. Neldecke objął w dniu 
wczorajszym  urzędowanie.

Bogdon Lot 75)
TAJEM NICA MOTELU

R E X
PowieAć z życia współczesnego

‘Jednocześnie rozległ się lekki, 
przytłumiony trzask. A tymcza­
sem Hilda szalała. Przytuliwszy 
się z całej siły do mężczyzny, ca 
łowała go bez pamięci.

Karol, oszołomiony winem, nie 
sprzeciwiał się już teraz wyra­
finowanym pieszczotom kokoty, 
poddając się bezwolnie.

Wpadł nagle w stan apatji i 
dał się .porwać tej burzy zmy­
słów... Pocałunki Hildy paliły 
go jak płomień, wzniecały w  
nim namiętności...

Jak przez mgłę widział w le­
pione w  siebie czarne oczy ko­
koty, jej rozchylone, pełne war­
gi... Czuł upajający zapach ciała, 
zmieszany z wonią dyskretnych 
perfum... Pozwalał robić ze sobą 
■wszystko, zatracając poczucie 
rzeczywistości.

  Kocham cie. kocham i... po
żądam... — słyszał dokoła siebie 
głuchy szept.

A potem — zapadł jakby w  
otchłań... Zapomniał w  owej 
chwili o wszystkiem. O Renie, 
o swojej miłości i o całym św ię­
cie...

W  buduarze kokoty w  „wiel­
kim stylu“ zgasło światło...

A gdy pierwsze promienie 
słońca wdarły się nad ranem do 
pokoju, Kryspin otworzył oczy i 
z niezwyikłem zdumieniem po­
czął się rozglądać dokoła.

Jakby nie rozumiał, skąd się 
wziął tutaj, w tym łóżku, obok 
obcej kobiety. W yskoczył szyb 
ko na podłogę i począł się po­
śpiesznie ubierać.

Ogarnął go nagle jakiś nie­
przezwyciężony niesmak, obrzy 
dzenie.

Hilda obudziła sie również. 
Przeciągnęła leniwie ramiona, 
poczem szepnęła z wyrzutem, 
zwracając się do Kryspina:

— Już? Odchodzisz?
— Tak, odchodzę... — odrzekł 

detektyw opryskliwie, nie spoj­
rzawszy nawet w stronę łóżka.

Był zły  na siebie, na Hildę, 
na cały świat.

— I nie pocałujesz mnie nawet 
na pożegnanie? Choćby z 
wdzięczności za te noc upoje­
nia? — mówiła Żarska z wyrzu­
tem.

— Nie. nie. nie... Proszę mii 
dać św ięty spokój... Dowidze­
nia!...

Skinął głową na pożegnanie i

wybiegł z mieszkania kokoty, 
jakby go kto gonił.

ROZDZIAŁ XL1X 
F a ta ln a  fo to g r a f ia
Rena czuła sie u krewnych 

Kryspina doskonale.
Korzystała z odpoczynku w  

całej pełni, choć spędzała czas 
niezbyt ciekawie.

Karol pisał do niej bardzo 
często, ale ostatnio długo już nie 
miała odeń listu.

Pewnego dnia, gdy siedziała 
w ogrodzie na ławce i czytała 
książkę, zbliżył się do niej stary 
ogrodnik Maciej.

— Jakiś pan do panienki przy 
jechał... Czeka tam na ławce...

— Karol!... — .zawołała dziew 
czyna, zrywając się z miejsca.

— To nie pan Karol... — po­
trząsnął głową ogrodnik. — Ja­
kiś zupełnie obcy pan...

Na twarzy Reny odmalowało 
sie rozczarowanie.

— Kto to może być? — m y­
ślała, kierując sie w  stronę, 
wskazaną jej przez Macieja.

Uszła zaledwie kilka kroków 
i ujrzała zbliżającą się do niej 
sylwetke Lukasa.

Rena wydała okrzyk niezwy­
kłego zdumienia.

— Pan tutaj? — zapytała, moc 
no zaniepokojona tą wizytą.

— Jak widzisz... — odrzekł 
tancerz ze znaczącym uśmie­

chem. — Przyjechałem, by cie­
bie odwiedzić, bo stęskniłem się 
jakoś za tobą... Co u ciebie?... i

— Nic nowego... — odparła; 
lodowato. — Czy tylko poto pan 
przyjechał?

•— Jeszcze w jednej sprawie.*'
— odparł Lukas, niezrażony to- 
nem Reny. — Chciałbym miano4 
wicie namówić de do p o w ro tu  
na scenę... Uważam, że p o stę p u ­
jesz niezbyt rozumnie, rezygnuj 
jąc... t

— To jest moja sprawa... —• 
przerwała ostro. Nienawidziły 
Lukasa z całego serca i nie po-* 
trafiła maskować tego uczucia-
— Postępuję tak, jak uważam zal 
stosowne, a pan nie ma żadnegif 
prawa, by prawić md morały... |

Mężczyzna zamilkł, nie prze* 
stając uśmiechać się zagadkowa*

Spojrzał na Renę poprzei 
szparki zmrużonych powiek ( 
rzekł z przekąsem:

— No, no... Widzę, że nie w y­
leczyłaś się jeszcze z tej twojej 
ślepej miłości...

— Pan znowu zaczyna? —-  
zawołała gniewnie. — Tak jailt 
wtedy w  teatrze?

Prowadzili tę rozmowę, idąq 
aleją. Lukas, widząc, że w ten  
sposób nie osiągnie zamierzone­
go celu. zatrzymał się nagle i 
mruknął:

(D a lszy  ciąg jutro).
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PĄCZEK i STRĄCZEK D I T E K T Y  W!
CODZIENNY UCIESZNY FILM

SER]A: VI DZtEŃ pierwszy

m

■ V 5

i 3

Plac Trzech Krzyży... Plekne auto. 
Zaś w  tem aucie — dwaj panowie 
Jaka Jest ich rola w filmie 
Zaraz autor wam to powie...

Ten jegomość z lewej strony 
Pierw szy raz w W arszawie gości 
Zagraniczny dyplomata 
Bawi tu dla przyjemności...

W  dniu dzisiejszym  rozpoczynam y 
■ **ósta serie  naszego codziennego fil. 

mu obrazkow ego p. t „Pączek i S trą ­
czek. Jako detek tyw i".

Tak więc, począwszy od obecnej

szóste) ser]i, każda seria  naszego fil­
mu obrazkow ego — TRWAĆ BĘDZIE 
7 DNI, co C zytelnicy nasi przy]m ą, o- 
czyw iście. z wielkiem zadowoleniem.

Niedola b. Kamienic2n Ka
Wyeksmitowany z własnego o n g ś  domu

Ogromne wrażenie wśród ludności 
■ żydowskiej na ul. Wołyńskiej w W ar.  

sza wie wy wołała eksmisja czterech 
rodzin żydowskich z domu przy ulicy 
Wołyńskiej 9. Właścicielami tego do­
mu są: Weisbrat, Goidwaser i Kronen 
berg.

Między eksmitowane mi rodzinami 
fcnajtiuje się rodzina Jawerbauma. któ­

ry przed pięciu laty był wtaścicielm 
tego domu i sprzedał nieruchomość o- 
becnym właścicielom. Obecnie Jawer 
baum znalazł się w ciężkich warun­
kach materialnych tak, że zaległ w o- 
płacie komornego. B. właściciel do- 
tnu obozuje obecnie pod golem nie­
bem.

Czyzbv mord rabunkowy?
Inw alida g órn iczy  z a g in a ł

W  dniu 1-go m aja  inw alida  Emil 
L isek  z Król. H u ty  p o b ra ł  z Z ak ła -  

. du  ubezp ieczeń  sp o łe cz n y ch  190 
z ło ty c h  ty tu łem  n ad p ła ty  r en ty  n- 
w alidzk ie j i do tej p o ry  do  dom u

nie pow rócił .
Krew ni,  k tó r z y  o  te m  p o w iado ­

mili policje, p rzypuszcza ją ,  że Li­
sek  uległ jakiem uś n ieszczęś l iw e­
mu w y p ad k o w i.

Pijacka zabawa robotn’ka
Wybił szybę wystawową za 1500 zł.

R obotn ik  K onrad  G az d a  z Król. 
H u ty ,  b ed ac  m ocno  .podchmielony, 
w y b ił  w  oknie  w y s ta w o w e m  kup­
c a  K azim ierza  R u tk o w sk ieg o  s z y ­
bę w ar to śc i  p rze sz ło  1.500 złtych.

O d łam k am i s z k lą  G azda  zos ta ł

c iężko  o k a lec zo n y  i m usiano  go k a  
re tk ą  p o g o to w ia  o d s ta w ić  do  szpi­
tala.

Po  zakończen iu  kuracji  c z ek a  go 
ro z p ra w a  sad o w a .

Cudownie ocalony
w  k atastro fie  sam och od ow ej

W c z o ra js z e g o  p rzedpo łudn ia  u 
zb iegu  uiic K atowickiej i Konopni­
ckiej w  Król. Hucie m ia ł  m iejsce 
p o w a ż n y  karam bo!  sa m o ch o d o w y ,  
k tó ry  om al że nie sk o ń c zy ł  sie t r a ­
gicznie.

Na w y jeż d ża ją cy  z u licy  Konop­
nickiej sam ochód  oso b o w y ,  k ie ro ­
w a n y  przez  P a w ła  S o n n tag a  (ul. 
P io t r a  12), w p a d ł  jadacy  ze z n a cz ­
ną sz y b k o śc ią  e lek trow óz .

S iła  zderzen ia  b y ła  znaczna,  b o ­
w iem  chłodn ica  i błotniki sam ocho  
du u leg ły  zm iażdżeniu ,  a P. S onn tag  
n iem al c u d e m  w y sz e d ł  c a ło  z w y ­
padku.

Jak  s tw ie rd z i ła  oolicia. w ine w y ­
padku  ponosi m o to r o w y  t r a m w a ­
ju. k tó ry  o b o w ią z a n y  by ł d a ć  przed 
zbliżeniem  s ie  do  p rze czn icy  s y ­
gnał

Zaś ten drugi —  to prZyjacie. 
Oprowadza go po mieście 
Aż przed firma Młodkowskiego 
Zatrzymali sie nareszcie...

Plac Trzech Krzyży osiemnaście 
Firma znana to w  stolicy 
„Kupię sobie tu kapelusz..." 
Mówi przybysz z zagranicy^

Nie trzeba bowiem bedzie czekać na . Pozatem  —  przyznać trzeba — łat- 
elek t aż 14 dni. lecz — 7. a każdy tnie- w iej lest ułożyć rysunek  z  7 skraw -

n i m  A  C O r  i o  '  Iz A n  r n t 4  rm l isiąc przyniesie nam 4 serie. ków, niż z 14.

ijf u iz p iiz R i państwowej
Rok w p i e n i a  za fa łszers twa i defrau dacje

Urzędniczka p a ń s tw o w a  z W a r ­
szaw y, Adela W iśn iew ska ,  u w a ż a ­
ła  widocznie, że dochody jej są 
zbyt nikłe, bo d rogą  różnych s to­
sunków  p os ta ra ła  się o dodatkow e 
źródła zysków  w postaci adm inistra  
cji trzech kamienic w arszaw skich ,  
przy  ul. M arszałkowskiej,  L w ow ­
skiej i żóraw iej .

1 tego jednak było jej mało. Inka 
sując kom orne od lokatorów  przy­
w łaszczyła sobie sumę 27.000 zło­
tych. W szelkie pretensje g o sp o d a ­
rzy zorjen tow anych  w sytuacji o d ­
pierała przytem tak  gw ałtownie ,  że 
w brew  naw e t  p ierwotnym  zam ia­
rom po lubow nego za ła tw ienia sp ra  
wy —  właściciele dom ów  zm usze­

ni byli w nieść sk a rg ę  do urzędu 
śledczego.

Dochodzenie w ykaza ło  niezbicie 
winę nieuczciwej urzędniczki. 
Stw ierdzono  przytem, że p rzyw ła­
szczenie opiera ło się na o p e ro w a­
niu sfałszow anem i kwitami. S p ra ­
w a  więc znalazła  się zwykłą kole­
ją  rzeczy w sądzie.

W  toku w czorajszej rozpraw y w 
sądzie okręgow ym  W iśn iew ska  
przyznała  się do winy, płacząc i bi 
jąc  się w piersi, ale nie chciała za 
nic wyjaśnić na jaki cel zużytko­
w ała  przywłaszczone pieniądze.

Po naradzie  sąd  wyniósł w yrok  
skazujący  W iśn iew ską  na rok wię­
zienia.

Zjazd dramaturgów
z  całego św ata w Warszawie

Za miesiąc, bo  11-go c z e rw c a ,  
rozpocznie  się w  W a r s z a w ie  i bę ­
dzie  t r w a ł  tydz ień  m ię d zy n a ro d o ­
w y  ko n g res  a u to ró w  d r a m a ty c z ­
n y c h  i k o m p o z y to ró w .

Je s t  to dz iew ią ty  d o ro c z n y  k o n ­
gres .  rep rez en tu jący  d w ad z ieśc ia  
d w a  p ań s tw a ,  O s m y  odb y ł  się w 
K openhadze  pod p ro te k to ra te m  
n a s tęp c y  tronu duńskiego, s ió d m y  
o d b y ł  się w  W iedniu  d w a  la ta  te ­
mu; o tw ie ra ł  go pan p re z y d e n t  
rzeczypospo ii te j  aus tr iack ie j .  Mi­
klas. zaś  po p rzem ów ien iu  p. p re ­
z y d e n ta  p rz e m a w ia ł  kanclerz  Doll- 
fuss.

Berlińsfci ko n g res  o tw ie ra l i  d łu -  
giemi p rzem ów ien iam i m in is trow ie  
R z esz y  n iem ieckie j i P rus .  poczem  
p re z y d e n t  H indenburg  w ita ł  p rzed  
s taw icie li  k o n g resu  w sw o ich  a -  
pa r tam en tach .

W e  W ło sze ch  u czes tn icy  k o n ­
gresu  mieli z a sz c z y t  p rz e d s ta w ić  
się k ró low i W ik to ro w i  E m anue 'o -  
wi, a w e Francji ,  B riand , p rz y jm u ­

jąc u siebie uczes tn ików  kongresu ,  
konfederac ję  a u to rsk ą  n a z w a ł  z 
w ła ś c iw y m  mu uśm iechem , „ a u ­
to r s k ą  ligą n a ro d ó w " .

P rz e w id y w a n y  je s t  p rzy ja zd  do  
W a r s z a w y  wielu św ie tn y c h  korne 
d jo p isa rzy  i k o m p o z y to ró w .  P r z y ­
będzie  p re z e s  Z w iązku  francusk ich  
aut. d ram .  Coolus, D e n y s  Amiei.  
J e a n  -  J a c o u e s  B e rn a rd .  D eval 
(au to r  „Towariszcz-a"),  sp o d z ie ­

w a n y  jes t P irandello ,  L ehar,  tw ó r ­
c a  „W eso łe j  w d ó w k i" ,  A braham , 
R y s z a rd  S t r a u s s  i a u to ro w ie  so ­
w ie c c y  w  c h a r a k te rz e  gości,  po­
n ie w a ż  n ie  na leżą  do tąd  do  C o n ­
federa tion  In terna t ionale  spow odu  
o d ręb n e g o  p r a w a  au to rsk iego ,  n ie -  
uzgodnionego  z tak  z w a n ą  „ k o n ­
w enc ją  b e rn eń sk ą" .

O b ra d o m  będzie p rzew odn iczy?  
gnany  kom ediop isa rz  francuski p 
C ha rles  M ere ,  k tó r y  w  tym  m k  
ko ń cz y  sw o ją  t rzy le tn ia  k a J e c  
na  s tanow isku  p rezesa  K rm  
cji m ię d zyna rodow e j .
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(Ch a m
N iecierp liw ią  się Miss. P o d rzu ca ła  pięk­

nym łebkiem, d rep ta ła  na miejscu, p rzeb ie­
ra jąc zgrabnem: kopytkam i ku n iezadow o­
leniu stajennego, k tó ry  musiał k rzepko 
t rzy m ać  cugle w obawie, by  mu ich rozfi- 
g low ana klaczka nie w y rw a ła .

Na ta ras  w yszed ł  lokaj z herbow em ; P o ­
mianami pod h rab io w sk ą  koroną  na gu­

zach liberji.
— Nie w e s z ? P rę d k o  w y jd z ie?  — rzu­

cił zapytan ie  s tajenny.
— A djs.bG* ją w iedzą! Gzi się w salonie 

z tym  chamskim  łbem. Trzpieniem. Hrabi­
na, psiakrew , a z byle chłopem  gotowa...

N :e dokończył, bow iem  w drzw iach  ta ­
rasu ukazała  się nrabina w ubiorze do kon­
nej jazdy. Szła. uderzając pejczem po la­
k ierow anych  sztylpach. D rugą rękę  t r z y ­
mała w kieszeni b ryczesów , co  pozw alało  
widzieć okrągłą  po toczystość  biodra, opię­
tego  w jasno k aw o w e  sukno. O pół kroku 
za nią szedł nauczyciel młodego hrabicza 
Trzpień.

— Pani hrabino, niech pan! spojrzy, — 
odezw ał się. w skazując  ręką widnokrąg, na 
k tó rym  kłębiły  się czarne  ciężkie chm ury .

— Cóż mi pan wskazuje niebo, niby jak! 
św ięty  na ob razku?

—  C hm urzy  się...
—  T o  niech się ch m u rzy !
—  Zbiera się na deszcz...
—  T o  niech się zb era!
—  C zy  nie b y łoby  w sk azan e  odłożyć 

p rze jażdżkę?
— O d ło ży ć ?  I to dla jakiegoś p roblem a­

tycznego d eszczu ?  Żartu je  pan ch y b a!  
Z resz tą  trzeba panu wiedzieć, że ja nigdy 
nie robię tego. co  jest w skazane, ale to. na 
co  mam chęć bez względu na skutki. T aka 
już jes tem ! M s s e c z k a !  Jak  się m asz!

Klaczka odpow iedzia ła  krótkiem  u ry w a -  
Tiem rżeniem. Hrabina o d eb ra ła  cugle z 

rąk  stajennego 1 jednym  zw innym  rzutem 
b y ła  już na siodle. Znalazłszy  się za b ra ­
m ą parku, okala jącego  pałac, rzuciła 
Trzpieniowi wdzięczne: „D ow idzenia!"  ze­
b ra ła  k ró tko  cugle, jedrnemi lędźwiami o b ­
jęła mocniej boki Miss i do tknęła pejczem 
jej lśniącego zadu. Klaczka parsknęła  p o ­
rozum iew aw czo  i p rzesz ła  w  galop stopnio­
w o  co raz  szybszy , aż w reszc ie  pomknęła 
najw iększym  pędem...

S ta jenny  i lokaj znikli z p rzed  tarasu , a 
Trzpień wciąż stał. w p a trzo n y  w coraz  m a ­
lejący c z a rn y  punkt, k tó reg o  za ry sy  zle­
w a ły  się stopniowo z ciemnem tłem lasu. 
Pom im o ddalenia widział oczym a w y o b ra ­
źni pochyloną nieco na koniu p os tać  pięknej 
hrabiny.

Jak że  cudna b y ła  i jak pożądana, jak  bez­
granicznie pożądana!

I c o  znaczyło  jej pos tępow anie  w  dniach 
ostatnich w stosunku do niego. T rzp ien ia?  
Nie mógł sam w  to uw ierzyć, ale przecież 
widział, że hrabina czyni mu w y ra ź n e  a- 
w anse . dom yślając się może. ż.e od chwili, 
k iedy Trzpień po raz p ie rw szy  ujrzał h ra ­
binę miłość ku niej raziła go jak grom em . 
I oto wił się w  m ęce niezaspokojonych tę­
sknot i pragnień, poddniecanych coraz  bliż- 
szem  obcow aniem  z piękną panią.

A ona p ro w o k o w ała  go. C zy żb y  chciała

P a w e ł  S t a n k i e w i c z
y

JP O W I E Ś Ć
uczynić Trzpienia swoim chw ilow ym  k a ­

p r y s e m ?  ! na to by łby  się zgodził z roz­
koszą. Niechby potem  stało się z nim coś 
najgorszego nawet, w szy s tk o b v  z n ó s ł  za 
tę jakąś nie dającą się objąć ni myślą, ni 
w yobraźn ią  — chw ilę  szczęścia....

Dziś na powitanie nie skinęła głową, jak 
to czyniła  zw ykle , lecz podsunęła  mu pod 
usta białą uperfum owaną rączkę .  Co to 
je s t?  Zabaw a znudzonej pani, cz y  też m o­
że n ap raw dę  jakiś gorę tszy  p o ry w  s e rc a ?

Na myśl o tern drugiem czuł. że go szał 
ch w y ta ,  gdy tym czasem  przypuszczenie, że 
m ógłby być trak to w an y  jak zabawka, b u ­
d z i ło b y  nim głucha zaciętą nienawiść p ie r ­
w otniaka. Być dziś kochanym  choć trochę, 
a jutro odepchn-ętym — na to zgoda, ale 
stać  się zabawką....

B ył synem  ekonoma. P o  ukończeniu gi­
mnazjum zajm ował sie g u w ernerka  w do­
mach zamożnego z ien rańs tw a. Od paru  
m iesięcy miał za pupila m ałego  hrab 'cza 
R odryga Pomian Łęskiego. Rozumiał, jak 
niezgłębiona p rzep aść  dzieli go od pięknej 
hrabiny, rozumiał ca ła  beznadziejność u- 
czucia które nim owładnęło, a p rz e c :eź o- 
bronić mu się nie umiał. Kochał aż do nie- 
nawiśći.... |

S tojąc teraz przed ta rasem  zap an fę ta ł  się 
w  rozmyślaniach z k tó rych  ocknął się do­
piero. k iedy ulewa chlusnęła mu w tw arz . 
Rozpętała się burza. P io runy  waliły jeden 
po drugim, zygzaki b ły skaw ic  nieustannie 
przebiegały  po zwojach chmur, z k tórych  
lały  się na ziemię potoki deszczu.

Trzpień pobiegł do sw ego  pokoju 1 k rą ­
żył p o  nim m iotany niepokojem o hrabinę. 
Gdzie teraz je s t?  P raw dopodobn ie  w y ­
brała  się z w izy tą  do R aneck ich .  ale czv  
zdążyła  dojechać tam przed  b u rz ą ?  A m o­
że spłoszona hukiem piorunów  Miss. ponio­
sła i cudna hrabina leży tam gdzieś pod so­
sną ranna... A może zabita....

Na myśl o tern aż zaw ył głucho i w y b !egł 
z pałacu. Jak szalony popędził w kierunku 
lasu, obojętny na ulewę, na w alące bez 
p rz e rw y  pioruny . Nagle p rzysz ło  mu do 
g łow y, że hrabina u k ry ła  się przed desz­
czem  w  starej opuszczonej chałupie gajo­
wego. P ogna ł  w tym  kierunku i w kró tce  
ujrzał ow ą „gajów kę". Obok niej pod re­
sztkami jakiejś szopy s ta ły  dw a  ociekające 
deszczem  konie.

Jednym  z nich by ła  Miss. ale skąd się 
wziął ten drugi w ie rzch o w iec?  A w ę c  
hrabina jest tu, w  tej opuszczonej cha łup  ę 
z kimś d rug im ? Może z m ężc zy zn ą ?  Natu­
ra ln ie! Nie zw ażając  na burzę, śpieszyła 
tu na schadzkę....

Skrada jąc  się na palcach  oodszedł bl!- 
żej i p rz y w ar ł  o k :em do szp a ry  m:ędzy 
deskami, któreml okna chałupy  by ły  zabi­
te. Zobaczył izbę o ścianach zaw 'eszo- 
nych dyw anam i. Pośrodku  stał stół. na 
nim paląca  s ;e lampa naftow a. P o  za tern 
jedynym  meblem bvł wielki tapczan, o k ry ­
ty  w zo rzy s ty m  kilimem.

Hrabina roznegliżow ana leża ła  na tap­
czanie. s to jący  zaś ty łem  do okna m ężczy ­
zna zaw iązyw ał właśnie krawat.. ..

ROZD^.i a i  II.

Długą chwilę stał Ti.zpicń p rz y  oknie, 
wpatru jąc  się pałającemi wyżyma w postać 
hrabiny, poże ra jąc  ża rłocznym  wzrokierrt 
za ry sy  pięknego ciała, widoczne spod nie-1 
dyskre tnego  negliżu...

Miłość jego ku hrabinie by ła  raczej skon" 
densow anem  pożądaniem, to też przekona-! 
nie się naoczne, że młoda kobieta utrzymir- 
je bliższe stosunki z kimś trzecim wzmogłcł 
tylko ża r  jego namiętności. Olśniła go m yśl, 
że jeżeli m oże być Ranięcki, k tórego  dzia­
dek, cz y  p radziadek  był podobno chłopem 
pańszczyźnianym , to dlaczego nie może b y ć  
rówmiie dobrze on, T rzp ień?

T eraz  powinno to mu pójść ła tw o, bo ma' 
przeciwko niej broń. W idział ją tu niemal 
w objęciach Raniędkiego, g dyby  się w ięc 
opierała, zagrozi zdem askow aniem  jej w o­
bec całego świata-1 Musi jednak mieć w ręk u  
jakiś dowód swojej tu bytności, musi coś 
mieć na poparcie  swoich słów, k tó rym  h ra ­
bina mogła zaprzeczyć.

Cofnął się od okna i rozejrza ł  sie w około. 
W zro k  jego padł na „Miss". P rz y w ią z a n a  
była za uzdeczkę, gdy tym czasem  cugle 
mundszruka zw iesza ły  sie wolno. Kociemi 
krokam i podszedł do klaczki, odpiął cugle 
rnundsztuka, zwinął, schow ał do kieszeni 
i zaszy ł się w gąszcz leśny.

Uczynił to w  sam czas. bowiem  równo" 
cześnie niemal o tw o rzy ły  się drzwi i Ra­
nięcki s taną ł w progu. Spojrzał na przejaś­
nione niebo i rzucił w g ląb  chałupy:

—  Za jakiś kw ad ran s  możesz już jechaćs 
deszcz p raw ie  nie pada.

Odwiązał sw ego konia, skoczył na siodło 
i ruszył naprzełaj lasem. Trzpień zaś b iegi 
tym czasem  w stronę pałacu. Chciał być n a  
miejscu przed przybyciem  hrabmy, by mieć 
czas na przebranie się od stóp do głów, bo­
wiem ociekał wodą. Nie mógł przecie poka­
zać się tak hrabinie...

Zaledwie zdążył za ła tw ić  się z ubraniem, 
usłyszał tętent, k tó ry  nagle u rw a ł  się p rzed  
tarasem.

—  Pani hrabina prosi do gabinetu. — za­
wiadomił go lokaj, uchylając drzwi. S ta ła  nai 
środku pokoju, zzuw ając rękawiczki. Z* 
sztylpą miała zatknięty pejcz.

— No cóż? Najadł się pan strachu  o mnie?, 
—  p rzy w ita ła  Trzpień a, —  a ja burzę p rze ­
czekałam  u Ranieckich. Zmokłam w praw * 
dzie trochę, ale już zdążyłam  w yschnąć .  O, 
niech pan zobaczy...

P rzesunę ła  się, praw ie  otarła  s ;e o niego. 
Z o b aczy w szy  ją tak blisko, poczuwszy biją­
ce od niej ciepło wonnego ciała. TrzpieA' 
doznał zaw ro tu  głowy. P ó łp rzy tom ny  p rz y ­
cisnął do us t  drobne rączki i zaczął szeptać 
zd ław ionym  głosem:

— Jak a  pani cudna... Kocham panią... I mu­
szę panią mieć...

W y sza rp n ę ła  mu ręce i cofnęła się o k rok ,  
zimna i w yniosła.

— P ro szę  się liczyć ze słowam i! P ańsk ie  
zachw yty  nic mnie nie obchodzą. Niech pan 
je schow a dla siebie, a co do reszty , niech n# 
się pan  zastanow i, kto  pan jest, a k to  ja!
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596 649 38900 27 39045 489 687 822

40587 811 45 66  949 41360 418 541 
708 42 55 42066 133 216 308 40 679 
753 68  78 848 63 43027 182 302 93 587 
44100 362 693 825 45042 789 865 46011 
55 87 110 222 74 491 702 855 47209 
587 773 48254 434 55 600 49075 165 
308 13 82 588 751 801 946 

50007 74 332 443 504 618 74 51040 
82 162 365 829 52034 497 537 632 954 
53119 308 54361 447 648 861 77 932
55034 367 808 67 56139 210 533 860
954 57170 92 614 936 58445 769 902
59181 94 212 551 98 810 58 

60125 295 326 635 41 61381 479 548 
833 62333 70 563 780 63018 248 507
708 824 99 948 64050 274 487 65075 
80 160 303 790 66779 95S 67269 362 
641 823 68108 54 469 69011 225 510 

70095 704 71063 96 165 394 524 600 
46 802 72128 44 743 821 73330 593 943 
74060 79 143 304 982 75350 61 63 854 
64
76144 245 319 541 608 15 41 77078 482 
502 643 78692 79124 200 317 412 707 
98

80092 357 572 81438 569 82062 90 408 
38 564 647 83102 208 748 84126 365 475 
863 85067 248 339 924 86143 566 87047
138 332 761 88388 789 89019 58 669 715 

90538 613 91020 443 978 92394 869
75 92296 306 635 94153 236 312 686  901 
96714 93 97922 98237 496 920 99066 257 
460 734

100172 101158 278 379 102348 657 865 
103233 208 370 456 514 693 757 104038
139 90 272 84 523 8 8 6  924 105141 338 
540 775 106927 28 107307 51 92 733
108619 109108 611 783 806
110341 85 671 111387 743 821 112037 
51 157 284 829 113309 724 925 114072 
187 795 969 115071 109 835 911 94
116736 983 117056 374 433 IIS057 333 
51 734 817 119866 938 
120161 635 73 907 121299 43.3 571 903 
80 122071 120 219 85 346 12.3859 124458 
98 657 78 768 950 125037 92 589 683 
753 126335 407 25 94 520 32 58 9.37 45 
127231 42 460 753 128865 924 129014 
105266 390 411 

130234 724 973 131067 273 589 685 
132124 242 353 543 779 133555 748 808 
134185 256 300 452 528 135071 387 745 
966 136400 683 852 964 137095 434 88 
540 74 790 8 6 8  960 1-38183 493 763 
139040 272 344 544 875 

140101 92 98 267 438 141511 729
142420 53 588 694 772 897 143276 464 
511 936 144866 145610 703 831 73 146429 
49 92 970 81 147246 461 68  566 659 958 
148476 580 726 817 149049 107 814 

150591 670 706 973 151485 618 39 885 
152124 206 923 153045 401 37 684 779 
154009 177 221 407 16 34 796 155141 297 
676 735 814 156101 507 54 650 58 846 
935 45 157359 649 809 158198 298 618 
8 8 6  159210 341 476 612 14 21 

160269 161780 162132 91 258 522 880 
946 90 163223 809 164034 725 805 45 
165004 302 437 784 166094 108 608 959 
167106 873 168003 305 14 455 566
169153 214 31 328 571 710 966

lV-te c ią g n ie n ie
1006 83 100 406 694 72 94 878 2788 

3304 416 530 4123 50 331 99 482 5008 
25 190 338 758 6140 383 451 598 681 731 
94 912 7140 76 487 550 79.3 8374 66 6  821 
933 9188 426 64 616 967 98

10770 898 11200 480 771 12094 421 
13005 36 310 610 77 14075 689 833 999 
15310 38 16178 485 771 802 17289 623 
804 949 18193 217 70 505 684 19013 428 
630 91 883

20083 265 360 90 633 80 810 21119 
396 452 502 917 37 22031 138 402 44 
540 23114 35 71 464 744 949 24430 641 
71
25048 123 283 327 523 50 915 26056 88  
244 87 487 27425 37 661 28125 221 654 
703 55 849 9062 581 606 87 908 52

30098 166 340 750 31079 435 750 32133 
3 4 9  4 4 4  49 33028 272 537 775 34048 64 
169 775 896 35320 639 36086 130 37 530 
607 65 759 6 8  907 19 8S 37106 242 645 
61 884 911 84 
38127 288 315 423 550

40106 28 680 837 68  942 41265 351 
81 847 85 997 43029 97 435 50 55 535 
88  636 82 939 44097 148 345 633 908 
45060 273 81 368 462 829 930 46004 
310 894 47197 287 48146 49 264 86  
352 615 90 778 841 922 25 66  49369 
457

50203 517 634 700 13 857 929 51385 
725 89 902 52134 288 95 342 800 53021 
52 125 54 607 16 82 91 497 54006 105 
225 988 55174 250 56 314 604 911 73 
56194 95 251 706 89 921 57545 642 75 
844 580S3 207 362 59055 140 291 701 
912 19

60066 168 87 585 768 903 29 61142 
765 830 934 62033 155 72 235 579 693 
804 19 80 913 63100 16 31 296 311 425 
539 676 904 32 64007 18 191 231 41
425 514 674 772 65342 482 730 945 82
94 66661 68  821 53 987 67069 242 567 
694 867 970 6S070 233 308 24 37 93 
533 442 65 69023 107 95 276 362 95
506 14 678 847

70428 45 942 71218 370 438 680 72012 
23 161 222 394 421 60 73035 165 6 S
258 454 575 899 936 74009 57 679 959
75248 581 991
76142 221 61 97 746 77111 218 35 470 
98 726 859 78005 79122 91 94 703 23 8 u6
77 996

80015 649 890 921 81289 488 89 561 
80 829 906 82382 90 665 947 63 83224
401 30 774 879 84131 50 385 710 55 80
85020 69 142 279 30 675 720 86153 434
35 699 872 998 87025 494 849 943 8S116
89340

90130 301 430 56 616 91 748 87 851 
914 91011 6 6  439 87 671 8 8 8  92029
93330 684 902 94837 76 95177 386 559 
723 96198 331 93 97107 380 812 98096 
110 382 494 548 74 747 910 99057 753

100037 16 1 40 1 642 101444 611 805 
914 102502 90 607 77 713 972 103002 
114 99 303 42 82 529 739 83 104341 
105456 711 43 806 106043 83 94 134 347 
465 817 30 92 107060 893 108234 654 
884 109331 469 782 93

110089 146 253 487 6S8  96 867 111098 
252 610 797 954 112048 356 484 510 837 
97 986 113621 705 85 850 959

114137 460 115038 152 200 28 357 
65 405 34 650 116755 842 69 913 22 
67 96 117455 502 43 942 46 73 79 
118041 824 969 119041 160 79 282 
385 475 583 659 120168 279 403 10 
560 734 97 886 121217 41 320 122348 
574 619 123141 214 517 834 124342 
125102 348 570 126066 91 94 230 81 
382 534 93 926 75 84 127127 265 489 
538 742 807 128018 67 114 67 486
507 709 837 129327 504 94 699 974
130064 296 752 90 131003 32 438 65 
78-727 817 132026 88 145 396 509
642 709 133196 236 384 450 88 587 
818 65 998 134065 244 615 816 972  
1350.36 755 95 136215 376 492 522
643 703 943 99 1370S8 107 894 518
678 86 787 138021 109 62 852 93S
139443 523 639 956

140146 484 141203 5 44 96 334 
496 512 600 700 39 92 862 962 67 
142027 118 52 329 410 773 934 76 
143033 162 270 144259 679 904
145269 320 41 514 860 872 146073 
334 659 771 840 946 147051 179 231 
445 67 606 24 843 148132 609 11 
784 149092 129 393 774 855 965
150071 151076 100 55 507 815 72 
152195 344 759 153349 542 630 8 6 8  154233 
75 435 501 955 155221 55 417 600 808 
156071 532 929 47 157041 362 96 897 907 
158322 560 79 642 89 894 159041 436 372 
697 926 42 45

160146 227 53 69 465 561 161177 742 
934 162198 282 163685 96 777 970 164146 
728 1651 S3 98 311 629 166075 87 29 803 
991 167126 500 44 913 38 47 169036 528 
42 704 80 835 60
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Pochowana w letargu
„Nieboszczka” udusiła sie w trumnie

O k ro p n y  w y p a d e k  u d u sz e n ia  s ię  
w  g ro b ie  p o c h o w a n e j w  le ta rg u  ko 
b ie ty  z d a rz y ł s ię  p o d  L w o w em , w e  
w si K n iesio ło  p o w ia tu  b ó b re c k ie g o .

Ż o n a  m ie js c o w e g o  w ie śn ia k a , 
5 0 -le tn ia  A n n a  T y c h a jo w a , od  d łuż  
sz e g o  ju ż  c z a su  c ie rp ia ła  n a  p a d a ­
czkę . P rz e d  3 -m a  d n iam i u le g ła  sil 
n ie jszem u  n iż  z w y k le  a ta k o w i, po  
k tó ry m  nie z d o ła n o  je j ocuc ić , a  w e  
z w a n y  m ie jsk i o g lą d a c z  zw ło k , z a ­
s tę p u ją c y  w  ta k ic h  w y p a d k a c h  le ­
k a rz a ,  z a o p in jo w a ł, iż T u c h a jo w a  
n ie  ży je  i w y d a ł ro d z in ie  o d p o w ie d  
n ie  z a św ia d c z e n ie .

Z m a rłą  u ło żo n o  w  tru m n ie  i t r z e ­
c ieg o  d n ia  z ja w ił s ię  k s ią d z  celem  
a s y s to w a n ia  w  p o g rz e b ie . G dy  je d ­
n a k  p rz e d  zam k n ięc iem  tru m n y  
k s ią d z  p o k ro p ił c ia ło  z m arłe j, ze 
zd u m ien iem  z a u w a ż y ł, że  tw a rz  nie 
b o szczk i ja k g d y b y  lek k o  d rg n ę ła . 
Z a n ie p o k o jo n y  tern  sp o s trz e ż e n ie m , 
k s ią d z  d o ra d z ił ro d z in ie , a b y  
w s trz y m a n o  się  z p o g rz e b e m  i w e ­
z w a n o  z  m ia s te c z k a  le k a rz a , k tó ry  
z b a d a ,  c zy  m oże  n ie  z a c h o d z i tu  
w y p a d e k  le ta rg u .

R o d z in a  T y c h a jo w e j je d n a k , u fa ­
ją c  o rzeczen iu  o g lą d a c z a  zw ło k , o -  
p a r ła  s ię  te j n ie p o trz e b n e j —  je j 
z d a n ie m  —  zw ło ce  i zb ęd n em u ... 
w y d a tk o w i. Z d o ła n o  te ż  p rz e k o n a ć  
k s ię d z a , że  k o b ie ta  n ie  ży je , bo  od  
d w u c h  dni n ie  d a je  zn a k u  ż y c ia , a  
rz e k o m e  d rg n ię c ie  tw a rz y  b y ło  
p rz e w id z e n ie m .

W  re z u lta c ie  p ro b o s z c z  u s tą p ił 
w o b e c  ty ch  a rg u m e n tó w  i p o g rz e b  
o d b y ł się  b ez  p rz e sz k ó d .

K iedy  po  sk o ń c z o n e j ż a ło b n e j ce 
rem o n ji w sz y sc y  b io rą c y  u d z ia ł w  
p o g rz e b ie  o p u śc ili c m e n ta rz , a  g ra  
b a rz  z a b ra ł  s ię  do  u sy p y w a n ia  g ro  
b u , w  p ew n y m  m o m en c ie  u s ły sz a ł 
n a jw y ra ź n ie j d o c h o d z ą c y  sp o d  z ie ­
m i ję k  i sze le s t, ja k b y  p o ru s z a ją c e j 
s ię  w  tru m n ie  n ieb o szczk i. P rz e r a ­
ż o n y  d o  n a jw y ż sz e g o  s to p n ia , rz u ­
c ił ło p a tę  i w y b ie g ł z c m e n ta rz a , a  
p o  chw ili u d a ł s ię  d o  w s i, a b y  o

Spółdzielcza
honferencja g isaod arcza

w  Rybniku
D ziś . w  n ie d z ie lę  13 b . m . -{godz. 

1 0 -ta )  o d b ę d z ie  s ię  w  a u li G ó n o a -  
z ju m  P a ń s tw o w e g o  w  R y b n ik u  go­
s p o d a r c z a  k o n fe re n c ja  sp ó łd z ie ln i  
s p o ż y w c ó w  w o je w ó d z tw a  ś lą s k ie ­
g o , z w o ła n a  p rz e z  Z w ią z e k  S p ó ł­
d z ie ln i  S p o ż y w c ó w  R z . P . „ S p o ­
łe m " .

W  k o n fe re n c ji  te j  w e z m ą  u d z ia ł 
d e le g a c i w s z y s tk ic h  sp ó łd z ie ln i 
s p o ż y w c ó w , d z ia ła ją c y c h  w  w o je ­
w ó d z tw ie  Ś ląsk iem , ja k  ró w n ie ż  
p r z e d s ta w ic ie le  o rg a n iz a c y j  s p o ­
łe c z n y c h  i z a w o d o w y c h ,  z a in t e r e ­
s o w a n y c h  ru c h e m  s p ó łd z ie lc z y m .

sw em  s tra sz n e m  sp o s trz e ż e n iu  z a ­
w ia d o m ić  ro d z in ę  T u c h a jo w e j.

U p ły n ę ło  sp o ro  c za su , zan im  zde 
c y d o w a n o  s ię  tru m n ę  w y k o p a ć  z 
g ro b u  i o tw o rz y ć . W ó w c z a s  p rz e ­
k o n a n o  się , że  is to tn ie  „ n ie b o sz c z ­
k a "  p o ru s z a ła  się , u s iłu ją c  p o d ­
n ie ść  w iek o  tru m n y  i re s z tk ą  s ił —  
ja k b y  ch c ą c  r a to w a ć  się  p rz e d  u - 
d u szen iem — p o d ra p a ła  so b ie  tw a rz  
i u s ta , z  n o sa  z a ś  je j c iek ła  k rew .

N ie d a w a ła  ju ż  je d n a k  ża d n y c h  zn a  
k ó w  ży c ia .

W e z w a n o  d o p ie ro  w ó w c z a s  lek a  
rz a , k tó ry  s tw ie rd z ił, iż  n ie szczęś li­
w ą  k o b ie tę  z a k o p a n o  do  g ro b u  w  
le ta rg u , a  śm ie rć  je j n a s tą p iła  w sk u  
te k  u d u sz e n ia .

O k ro p n y  ten  w y p a d e k  w y w a r ł  w  
ca łe j ok o licy  p rz y g n ę b ia ją c e  w ra ż e  
nie.

Ucieczka z cyganam
czternastoletniej d z iew czyny

W  Łodzi w śród  tajem niczych okolicz­
ności zaginęła 14-letnia uczenica 7 od­
działu jednej ze szkól pow szechnych 
Alicja W ojciechow ska.

Policja zarządziła dochodzenia, k tó re  
początkow o nie d a ły  pozytyw nych re ­
zultatów .

W reszcie  w czoraj na  posterunek  p o ­
licji w  Ł ęczycy  w płynęło zawiadom ienie 
że w obozie cygańskim , rozbitym  ostat­
nio pod Łęczycą, znajduje się młoda

dziew czyna, k tó ra  nie jes t cyganką.
W ydelegow ani posterunkow i istotnie 

ustalili, że  w obozie cygańskim  przeby­
w a „biała dziew czyna", co do k tórej 
ustalono, że jes t to  zaginiona W ojcie­
chow ska. W ojciechow ską po przesłu­
chaniu odesłano do  domu rodziciel­
skiego.

Okazało się, że dziew czyna uciekła 
z dom u i w  czasie w ędrów ki po w siach 
p rzy łączy ła  się do  obozu cygańskiego.

Napad n a szosie
pod Czarn q Strugą

Ofiarami zbrodniczego napadu i po­
ranienia padli nocy ubiegłej pow ra­
ca jący  z W arszaw y  znani trze j p rze­
m ysłow cy z R adzym ina: w łaściciel ce­
gielni „Leopoldynów “ 51-letni Stefan 
W iencek, syn jego 20-letni Stefan oraz 
właściciel cegielni pod Radzym inem  
S tanisław  Kronenberg.

Około godz. 12 w  nocy w chwili, 
gdy  wymienieni przem ysłow cy p rze­
jeżdżali sam ochodem  szosa radzym iń- 
ską koło C zarnej Strugi w  sam ocho­
dzie pękła opona. O dy pp. W ienckow ie 
i K ronenberg zajęci byli zakładaniem  
zapasow ego koła od strony  C zarnej 
S trugi nadeszło kilku pijanych osobni­
ków  w  tow arzystw ie kobiet. A w antur 
nicy  w szczęli z autom obilistami sprzecz 
ke.

W  pew nej chwili ieden z nich ude­
rzył p. K ronenberga. Gdy na pomoc 
rzucili sie P. W ienckow ie aw anturnicy  
dobyli noży. Jeden z nich w  m undurze 
•wojskowym ciężko ranił bagnetem  w  
brzuch S tefana W iencka, syna, kilku

zaś innych poraniło i pobiło ojca jego 
o raz  p. K ronenberga.

P o  krw aw ym  w yczynie pijani aw an­
turnicy  rzucili sie do ucieczki w  lasy. 
O bestialskim  napadzie i pobiciu powia 
domiono niezw łocznie posterunek poli­
cji w  M arkach, skad zaw ezw ano z 
W arszaw y  Pogotow ie Rat., k tórego 
lekarz  stw ierdził u m łodszego W iencka 
niebezpieczną rane brzucha i w  stanie 
bardzo ciężkim przew iózł go do szpi­
tala Przem . Pańskiego w W arszaw ie. 
P. K ronenberga. k tó ry  doznał ciężkich 
obrażeń głow y tym że sam ochodem  od­
w ieziono do R adzym ina. Stan rannego 
przem ysłow ca jes t ciężki. Około po­
łudnia stracił on przytom ność. S tosun­
kow o najlżejsze obrażenia odniósł p. 
Stefan W iencek (ojciec).

W  spraw ie zbrodniczego napadu po 
licja łącznie z żandarm eria  prow adzi 
energiczne dochodzenie celem w y k ry ­
cia spraw ców  bestialskiego pobicia 
autom obilistów

Dziobały go kruki, wrony
Tajemnicze sam obójs tw o

Kilku robotników  przechodząc szosą 
grójecką w  W arszaw ie zw róciło  uw a­
gę na k rążące  w rony  i kruki koło ży ­
wopłotu, okalającego ogrody m ajątku 
Agrił, a odległego od szosy  o  150 me­
trów .

Zainteresow ani tern zbliżyli się do  
parkanu  i w ów czas znaleźli leżące w

„Święci L o d o w i’
nie dopisali —- jaK dotąd

„Lodowi św ięci" — P ankracy , S e r­
w acy  i B onifacy — nie dopisali w  tym 
roku, a przynajm niej p ierw szy  z ich 
szeregu, patron dnia w czorajszego. 
W praw dzie po ostatnich upałach, do­
chodzących do blisko 40-tu stopni w  
cieniu, od dwuch dni obserw ujem y pe­
wien spadek tem peratury , nie jest to 
jednak to tradycy jne  zimno, k tóre  nio­
są  nam corocznie św ięci P ankracy ,

Serw acy  i Bonifacy.
r opraw da, na  zasadzie dnia p ierw ­

szego nie m ożna jeszcze w różyć, co 
dadzą nam dw aj tow arzysze  kalenda­
rzow i św . Pankracego  i nieodrodna ich 
koleżanka „zim na Zośka". Zw łaszcza, 
że i uczeni m eteorologow ie przepow ie 
dzieli znaczne oziębienie na połow ę 
maja.

Ano — zobaczym y!

traw ie zw łoki jakiegoś m łodego męż­
czyzny, k tó ry  w  zaciśniętej kurczow o 
lewej ręce trzym ał rew olw er, śm ierć  
nieznajom ego m usiała nastąpić przed 
kilku dniam i, gdyż zw łoki znajdow ały  
się już w rozkładzie.

O tragicznem  odkryciu powiadomio­
no niezw łocznie policję Oględziny w y­
kazały , iż nieznajom y m ężczyzna, la t 
około 30 popełnił sam obójstw o, s trze­
liw szy z  rew olw eru w lew ą skroń. W  u- 
braniu sam obójcy  znaleziono książecz­
kę Ubezpieczalni społecznej na nazwi­
sko M ieczysław a M roza, urodzonego 
w 1904 roku, zam ieszkałego w W arsza ­
wie p rzy  ul. B arsk iej nr. 24. P o  sfoto­
grafow aniu zw łok i dokonaniu szcze­
gółow ych oględzin z decyzji sędziego 
śledczego karetką m iejską przew ieziono 
zwłoki sam obójcy  do prosektorjum .

U staleniem  p rzyczyny  zam achu na ży 
cie za ję ła  się policja.

0
p i e 1 e c

T ro c h ę  m i w s ty d  p r z y z n a ć  s ię  
do  te g o , a je d n a k  —  m u sz ę . J a k  
w ia d o m o — je s te m  b e z ro b o tn y . B ie -  
d a  ju ż  n ie  m a  n a w e t  n ic  d o  o g r y ­
z ie n ia  z e  m n ie . N a jp ie rw  z ja d ła  c ia  
ło , p o te m  n e rw y , n a w e t  z o d z ie ż y  
z o s ta w i ła  ty lk o  ła c h y  n ęd z n e ...

Ż a r ło c z n a  b e s t ja ! . .  O s ta tn io  z a ­
c z ę ła  k a s a ć  —  w  b ra k u  c z e g o ś  le p  
s z e g o  —  m o ja  m o ra ln o ść .

I o to  p e w n e g o  d n ia , p rz e c h o d z ę  
so b ie  d ro g a , n a d  je z io re m , g d y  
w te m  s ły s z ę  ro z p a c z l iw y  k rzy k *  
P a t r z ę ,  a ż  tu  c o ś  c z a rn e g o  g rz e b ie  
s ię  w  fa la c h  je z io ra  i k rz tu s i  w o d ą , 
w o ła ją c :

—  R a tu n k u ! ..  T o n ę ! ..  N a p o m o c  1
B ieg n ę  c o  s i ły , s ta ję  n a  b rzegu*

T o n ą c y  b o ry k a  s ię  z p o d d a n ia  ją -  
c y in  go  ż y w io łe m , a le  w id o c z n ie  
s i ły  go  o p u s z c z a ją  b o  p o g rą ż a  się  
c o r a z  g łęb ie j.

—  R a tu j , d o b r y  c z ło w ie k u ! . . .  —  
k rz tu s i  i b u lg o c z e .

M am  sk ło n n o ść  do  k a ta r u  i do  fi 
lozofji. B o ję  s ię  w ię c  w o d y , a  je d ­
n o c z e śn ie  z a s ta n a w ia m  się , c z y  
je d n a k  ś m ie rć  c z a s e m  n ie  je s t  le p ­
sz a  o d  ż y c ia .. .  W a h a m  s ię  te d y .

—  N ie z n a m  p a n a  —  m ó w ię  w r e  
s z c ie  —  a  c h y b a  n ie  z e c h c e  p art 
p r z y jm o w a ć  u s łu g  o d  n ie z n a jo m e ­
go...

—  J e s te m  S e r w a c y  D ę tk a ... P r a ­
c u ję  w  u rz ę d z ie  g m in n y m ... N iedu* 
lek o  s tą d ...  R a tu j p an ... T o n ę L - 
D am  s to  z ło ty c h ! . .

—  B a rd z o  m i m iło ... —  m ó w ię . I 
w te m  n a g ła ,  o lś n ie w a ją c a  m y ś l p o ­
c h ła n ia  r e s z tk ę  m e j n a d w y rę ż o n e j  
m o ra ln o śc i i e ty k i .

P ę d z ę  c o  d u c h u  d o  u rz ę d u  g m in ­
n eg o ... W p a d a m  ja k  b o m b a  d o  wn® 
tr z a .

—  C z y  u w a s  p ra c o w a ł  u rz ę d n ik  
S e r w a c y  D ę tk a ? . .  —  p y ta m .

—  P r a c o w a ł ,  i o w sz e m ...
—  U to p ił s ię , b ie d a k ... —  p o w ia ­

d a m . —  C z y  m ó g łb y m  o b ją ć  je g o  
m ie js c e ? ..

—  N ie s te ty , p rz e d  c h w ila  p rzy j®  
liś m y  ju ż  c z ło w ie k a ,  k tó r y  w rz u ­
c i ł  ś w ię te j  p a m ię c i D ę tk ę  do w o ­
d y ...

Z a sm u c iłe m  sie . P o c z e m  s z y b ­
c ie j je s z c z e  n iż  b ie g łe m  do  u rz ę d u  
p o w ró c iłe m  n a d  je z io ro . U jrz a w ­
s z y  z a ś  w  k ry s z ta ło w o  p rz e z ro c z y , 
s te j  w o d z ie  c ia ło  p a n a  D ę tk i, spo-- 
o ż y w a ją c e  n a  d n ie , s k o c z y łe m  w  
fa le , i n ie  b a c z ą c  n a  k a ta r ,  w y d o ­
b y łe m  to p ie lc a  n a  b rz e g .

P o  p ó ł g o d z in ie  s z tu c z n e g o  od ­
d y c h a n ia , b y ł  ju ż  o d ra to w a n y .

—  D o b re  i s to  z ło ty c h , k ie d y  po­
s a d a  s ię  w ś c ie k ł a . . .—  p o m y ś la łe m .

A le d o s ta łe m  ty lk o  w e k se l. No, 
i k a ta r  —  s w o ja  d ro g ą . A p o z a te m  
—  o d z y s k a łe m  m o ra ln o ść , k tó rą  n a  
c h w ilę  w z g a rd z iłe m . M o że  s ię  je ­
s z c z e  k ie d y  p rz y d a ...  Z o b a c z y m y .

ZOLZIMIR PY PE Ć .
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Kapitał ma swoje „uuezpieczalnie“
Nadzór państwowy nad ubezpieczeniami malątkowemi

T y le  w  osta tn ich  m iesiącach w y  
p isan o  bzdur n a  tem at, że „kapita ł 
•walczy z ideą ubezpieczeń społecz 
iiy c h “, że k toś m ógłby  już w y tw o  
irzyć sobie m niem anie, jakoby  k a ­
p ita ł  b y ł w rogiem  w szelkich  ubez 
p ie cz eń  i dziś polegał na indyw i­
dualizm ie n ie ty iko  w pow odzeniu, 
a le  i w czasie  kieski.

T ak  n ie jest. K apitał sam  p ie rw ­
s z y  n a  św iecie w ym yślił in sty tu ­
c je  ubezpieczeń, docenia św ietn ie 
ijej za le ty . Nie lubi jedynie naciąga­
n ia naiw nych  pod hasłem  idei.

K apitał tak dalece rozum ie zna­
czen ie  ubezpieczeń, że idee te p ró­
b o w a ł k łaść n aw e t jako podw alinę 
sw e g o  istnienia. N iesłusznie pom ą- 
!\via sie kap italizm  o brak  so lid a r­
nośc i. Ona istnieje n iety iko pod po 
s ta c ią  tego, co  nazw ałbym  „podo­
b ie ń s tw em  reak cji na jednakow e 
p o d n ie ty "  — pew na r a s o  w  o ś ć ,  
z a p ew n ia ją ca  harm onie i w spólną 
lin je  polityki. T endencje so lidary - 
istyczne (n iety iko solidarnościow e) 
s a  m otorem  zm ów  p rze m y sło ­
w y c h  (kartele , tru sty ), nie m ów iąc 
’ju ż  o tak  „b ra tersk ich" zabiegach, 
ijak ubezpieczenie w zajem ne wielu 
m a ją tk ó w , w zajem nie na siebie d y ­
b iących , o a  w ypadek  klęsk n ieprze 
.widzianych.
i W  nauce o ubezpieczeniach ta k a  
fckcja znana jest pod nazw ą w spó l­
nośc i n iebezp ieczeństw a, w obec 
k tó reg o  1) w yodrębn ia sie pew ien  
ro d za j in te resów , k tó re  m ogą być 
zag ro żo n e  przez pew ną ściśle o k ­
re ś lo n a  kategorie  n iebezp ieczeństw
ii 2) skupia sie jak najw iększą ilość 
itych in te resów , by  ry zyko  ubezpie 
czen ia  rozłożyć na jak najw iększa 
Ilość kieszeni.
1 Z asada je st m ądra  i — jak sie po 
W iedziało  —  „b ra te rsk a" . Ale w 
ży c ie  o iezaw sze  „czuli b rac ia"  tę 
za sa d ę  wcielają, co  sp raw ia , że 
„ubezpiecza-lnie kap ita łu "  n ie  kw it 
r>ą tak bujnie, jak inne ubezpieczal- 
tnie. Akcja w zajem nego ra tow an ia  
s ie  w klasie kap ita łu  dała  zd y s tan ­
so w a ć  rów nież znakom icie akcji so 
IJidarystycznej k lasy  konsumenta', 
k tó ry , zapom ocą sw y ch  spółdzie l­
n i (Anglja, k ra je  skandynaw sk ie , do 
n ied aw n a  N iem cy, W łochy), pod­
n ió s ł sw ó j poziom  egzystencji, u- 
g ru n to w a ł sw oją pozycje, a naw et 
sięga po isto tną bo gospodarczą 
■władze w  wielu dziedzinach  zja­
w isk  grom adnych  (w alka koopera- 
ty s tó w  szw edzkich  z karte lam i).

D ziw nem by  to m ogło sie w yda­

w ać, gdyż o  ileż s ta rs z a  je s t idea 
solidarnego w y stęp o w an ia  k a rte li-!  
s tó w  —  w form ie ubezpieczeń ma 
ją tkow ych , sięgających średniow u. 
cza! —  od idej gospodarczych  n o ­
w oczesnego spożyw cy . A jednak  ta 
sz a ra  m asa buduje dziś redu ty  sw ej 
p rzysz łe j potęgi, gdy  kap ita ł in­
n ych  —  bardziej pirackie czasy  
przypom inających  —  m usi im ać 
sie środków .

Z daw ałoby  s ie : oba zjaw iska
jednakow o uspraw iedliw ione go­
spodarczo , z tych sam ych pobudek 
sam oobrony  w y p ły w ające  — cóż 
je czyni tak  niepodobnem i?

O dpow iedź tu  jedna ty lko : s a ­
m oobrona sp o ży w có w  — w ielkiej 
m asy  szarych  ludzi p racy  najem ­
nej lub posiadaczy  d robnych , o so ­
b istych w arsz ta tó w  p racy  — dzia 
ła  pod hasłem  m oralnem  w yzw olę 
ni a w p rzyszłości, gdy  sam o o b ro ­
na kap ita listów  jest akcją czysto  
rachunkow ą. D latego pierw szą 
k rzep i uczciw ość, ideow ość, po­
św iecen ie k ierow ników  i zapał 
mas, gdy  d rugą z a b i j a  s p e k u ­
l a c j a  żądna zysków  doraźnych , 
czyhająca  n a  każdą sposobność fik 
cy jnego  podbicia w arto śc i., choćby 
ta k a  g ra  m iała zru jnow ać dzieło.

I .rujnow ała ta g ra  już w  XVII i 
XVIII w ieku ubezpieczenia m ająt­
kow e. dop row adza jąc  sy tuacje  de 
n iezaszczy tne j ku rate li w ładz pań- 
s tw ow ych . Że zaś działo  sie to na 
w et w kraju  n ie tykalnego  liberaliz 
mu, w  Anglii, w iec m ożna sobie w y 
obrazić, jakie tam  sie d z ia ły  orgje 
b ank ruc tw  to w arz y stw  ubezpie­
czen iow ych , pow odujące zniszcz* 
nie tych, k tó rzy  im zaufali.

P ań s tw o  m usiało w kroczyć z' 
nadzorem , b y  p rzed  akcją obyw a-j 
telską chronić sam ych  o byw ate li; 
Je s t to  n iezby t p rzyjem ne świa-l 
dec tw o  ideow ości. N iestety  — zda 
rza ją  sie takie św iadec tw a i w wa-j 
runkach so lid ary sty czn y ch  konsu­
m entów , czego  p rzyk ładem  jest no 
w a ustaw a o  spółdzielczości w  Pol 
see, rozciągająca kon tro le  n a d  
przyw ódcam i zrzeszeń  spó łdzie l­
czych.

Kuratela
W łaśnie o form ach kurate li Pad 

s tw a  n ad  ubezpieczalniam i kap ita­
łu m ów ił ostatn io  naczelnik w Pad 
stw ow ym  U rzędzie Kontroli Ubez 
pieczeń, d r. Zdzisław  Szym ański, 
na zebraniu dyskusy jnem  w  stów a

rzyszen iu  polskich d z ien n ik a rzy  i 
publicystów  gospodarczych .

P ań stw o  nasze obrało  form ę naj 
ostrze jszą, b y ć  m oże. Ingerencja 
nie za trzy m u je  sie u progu p rak ty ­
ki insty tucji ubezpieczeniow ej, jak 
w Angiji, gdzie panuje sy stem  p rze­
pisów  n o rm aty w n y ch  (staw ian ie 
p rzedsięb io rstw om  pew nych  w y ­
m agań). U n a s  stosuje sie kontrole 
m aterja lną: .państwo czuw a, by
p rzedsięb io rstw o  nie zan ied b y w a­
ło sie w stosow an iu  p raw id łow ych  
m etod i przep isów  praw a.

N adzór jest tu konieczny, gdyż 
funkcje p rzedsięb io rstw  ubezpie­
czeniow ych mają nadto  w ażkie zna 
czenie gospodarcze i socjalne, a na 
w et polityczne. S koro sie żyje w u- 
s tro ju  k ap ita lis tycznym , to  pań­
stw o musi dbać o pew ne „zdrow ie 
m oralne" kapitału , k tó ry , jak wia 
dom o. ma zaw sze tendencje do a- 
w an tu r spekulacyjnych.

Każde nadużycie zaufania w  pro  
cesach  ubezpieczeniow ych  godzi w 
ca ło k sz ta łt gosp o d arstw a n a ro d o ­
w ego — a w łaśn ie ten  dział życia 
kapitału  jest jeden z najczulszych 
na kw estje  zaufania p laców ek. To 
też państw o  chce być gw aran tem  
— przynajm niej m oralnym , w obec 

ubezpieczających sie. k tó rz y  nie 
m ogliby nigdy przeniknąć in te re - ; 
sów  p rzed sięb io rstw  ubezpiecze-1

n io w y ch  i by liby  sta le  n arażen i na 
s tra ty .

Zadaniem  kon tro li państw ow ej 
jest n iedopuszczanie do pow sław a 
nia efem eryd, czuw an ia  n ad  w yko  
nyw aniem  planu działa lności p rzed  
sieb io rstw , nad należy tem  lokow a­
niem rez erw , w ym aganie sk ła d a ­
n ia  odpow iednich  kaucyj (od tow a 
rzy s tw  zagranicznych), kontro la 
nad  sk ładkam i ubezpieczonych, nie 
dopuszczanie do zbytn iego  — z po 
budek konkurencji, a ze szkodą 
dla solidarności — obniżania sk ła ­
dek.

Z apy ta C zy te ln ik : a  c z y  w obec 
tego, państw o, biorące na siebie od  
pow ledzialność za  p raw id ło w e  
funkcjonow anie ubezpieczeń m a­
ją tkow ych , ponosi odpow iedzia l­
ność m ateria lna z ty tu łu  w yn ik ­
łych dla p rzedsięb io rstw a s tra t?

P y tan ie  to uprzedził d r. S zym ań  
ski, dając w sw ym  referacie odpo 
w iedź: nie. A m y d odam y: gdy b y  
państw o b ra ło  n a  siebie odpow ie­
dzialność za s tra ty , to pow innoby 
uczestn iczyć i w  zyskach , a o a  tó  
nie zgodziłyby  sie  p rzedsięb io r­
s tw a  —  o w e lew ia tan y  lew ia ta - 
nów , kochające zyski jak n a jw y ż­
sze chociażby  cn e  pochodziły  z 
najbadziej „b ra tersk ie j"  akcji w za 
jem nych ubezpieczeń.

Fel. AC.

yyielKi koncert oratoryjny
na tundusz ś.p. Kpt. ZwirKi i inż. Wigury

Siedem żon
w ciągu fednego roku

S iedem  żon —  w  c iągu  jednego  
ro k u !  R ek o rd  ten n a leż y  do Ro­
sja n in a  K lim skiego, m ieszk ań ca  
S w ie rd ło w sk a .

P ie rw sz a  żona K lim skiego z m a r­
ła  w  ta jem n iczy ch  oko licznościach . 
O w d o w ia ły  R osjan in  w stą p ił od- 
r a z u  w  ponow ne zw iązk i m a?żań - 
sk ie . D ru g a  żo n a  nie ż y ła  d łużej, 
n iż  p ie rw sz a .

P o  u p ły w ie  roku  o d  p ie rw sz eg o

m a łże ń s tw a , K lim ski pobił reko rd ... 
k ró la  H e n ry k a  VIII.

O becn ie, gdy  po  śm ierc i szó ste j 
żo n y  K lim ski poślub ił siódm ą sko- 
Jei w c iągu  roku, z a in te re s o w a ły  
sic w re szc ie  „sow ieck im  S in o b ro ­
d y m "  w ład ze  i z a a re s z to w a ły  go.

Istn ie je  podejrzen ie , że Klim ski 
o tru ł  sześć  żon, licząc o a  o d sz k o ­
do w an ie  z p a ń s tw o w e j in sty tucji 
ubezp ieczeń  n a  ży c ie .

W ie lk ą  ucz tę  a r ty s ty c z n ą , p o łą ­
czo n ą  z w zn io s ły m  ce lem  n a ro d o ­
w ym , u rz ą d z a  O k rę g  Ś ląski L G P P  
w  dniu  15 m aja r. b . w  T e a trz e  Pol 
sk im  w  K atow icach . Okręig p o zy ­
sk a ł w sp ó łu d z ia ł zn akom itego  k a ­
tow ick iego  ch ó ru  m ie sz k an eg o  ,0 -  
gn iw o". k tó ry  pod b a tu tą  p re z e sa  
Z w iązku  Ś ląsk ich  Kół 3 p iew aczy ch  
i d y re k to ra  In s ty tu tu  M u zy czn e­

go  p . S t. M. S łom sk iego  w y k o n a  
ku uczczeniu  ś.p. Ż w irk i i W ig u ry  
d w ie  cz ęśc i z R equiem  B erlloza . o- 
ra, o ra z  w sp an ia łe  dz ie ło , n a jw ię k ­
szeg o  w sp ó łczesn eg o  ko m p o zy to ra  
po lsk iego , K a r o a  S zy m a n o w sk ie ­
go  p. t. „ S ta b a t M a te r"  i n o w e  d z ie ­
ło  S t. M. S to ińsk iego  „W ie lk a  M o­
d litw a " .

„O gn iw o" uchodzi dziś za  najlep- 
{ szy  c h ó r o ra to ry jn y  w  P o lsce , k tó ­

r y  poo  d lo  w  b ież . m iesiącu w y ­
s tą p i d w u k ro tn ie  w  F ilharm onji 
W a rsz a w sk ie j n a  m ię d zy n a ro d o ­
w y ch  k o n ce rtach  p ią tk o w y ch .

S pecja lną  a tra k c ją  będzie  zespół 
so lis tów  św ie tn y c h  śp ie w ak ó w  o - 
p e ry  s to łeczn e j p p .: S ta n is 'a w y
K o rw in  -  S zy m an o w sk ie j. H aliny  
L esk ie j, A dam a D obosza i Eugen u- 
sza  M ossakow sk iego . Z espól w y ­
k o n aw có w  w ra z  z o rk ie s trą  w y n o ­
sić będzie 20 Oosób, co  jest n a j w lęk 
szą  a tra k c ją  b ieżącego  sezonu  kon­
c e r to w e g o  w  K atow icach .

Z aleca  się już te ra z  z a o p a trz y ć  
się w  bi e ty  w stępu , g dyż  nie u le­
ga w ątp liw o śc i, że n a  k oncert, k tó ­
ry  będzie  w ielką m an ifestacją  n a­
ro d o w ą i a r ty s ty c z n ą  ca łe g o  pol­
sk iego  sp o łe c z e ń s tw a  n a  31ąsku, 
p o śp ie szą  tłu m y  publiczności. B i­
le ty  do n ab y c ia  w O środku  P ro p a ­

g a n d y  L O P P  w  K atow icach  p rż y  
ul. Mariackiej 3, o raz  w  O k ręg u  
W o jew ó d zk im  L O P P , gm ach  w oje­
w ó d z tw a  p. 823.

---------------- o ---------
Większa wygrana u Kaflala

Jak  d o w iad u jem y  sie. p ad ła  w  
p ią ty m  dniu c iągn ien ia  IV k lasy  
b ieżące j lo terii ob o k  sz e reg u  m niej­
szy ch  w y g ra n y c h  znow u w ięk sza  
w y g ra n a  w  p o w y ższe j popu larne j 
k o lek tu rze  15.000 zł. na Nr. 77730.

I zn o w u  kilku ro z ra d o w a n y c h  
g ra c z y  p o w ita  tę m iłą  n iesp o d zian ­
kę jako  nag ro d ę  za w y trw a łą  w ia ­
rę  w d o b rą  zw iazd e  k o le k tu ry  Kaf- 
ta la .*

= = = =  REPERTUAR
TEATRU POLSK EGO

N iedziela. 13.5 „O to k o b ie ta "  —  
godz. 15; „S ilesian a"  — godz. 20. 

T EA TR  PO LSK I NA P R O W IN C JI 
P o n ied zia łek , 14.5 „S ile sian a"  w  

Król. H ucie — godz. 19.30; 14. „T o- 
w a riszc z "  w R ybniku  —  godz. 20.

g  Ogłoszenia DROBNE |
TANI sezon  w iosenny  w Ż eg ies to ­

w ie - Z d ro ju ! 3 ty g o d n ie  w m aju  100 
do  140 z ło ty ch . W y so k ie  zniżki k a p 'e -  
low e i lek a rsk ie . P ro sp e k ty  i in fo rm a­
c je : T ow . W łaśc ic ie li R ealnośc i w Ż e- 
g ies to w ie -Z d ro ju , w o jew  k rak o w sk ie . 
D O B R ZE Z A PR O W A D ZO N Y  sk ład  na 
ko lonji z am ieszk a łe j p rz ez  k ilka  ty s ię ­
c y  m ieszk ań có w  o k a zy jn ie  do w y n a ję ­
c ia. O fe rty  do ad m in istrac ji , N. C za ­
su "  K atow ice , po-d „S am o d z ie ln a" .

ABO NAM EN T m iesięczn ie  w ad m  n is tra c ji wzgt. z am ie jsco w y  z ! 2.20, z a g ra n ic ą  zi. 5.50.

Diuk „ P ra s a  P o lsk a "  6 . A.
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